
Nr. 59. We Lwowie Sobota 28. Lutego 1891. Rok X X I V .

Biuro Redakcji „D z ien n ik a  Pol akiego", PlacMaijaeki
liczba 6 i 7.

Pizedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półroczni*
rocznie 9 złr. —  kwartalnie 4 złr. 50 ci iesi«c*me
1 złr. 50 ct.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjaekiem, roc*me 
24 złr. - półrocznie 12 złr — kwartalnie « Hr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicą; do całych Niemiec 
F rdcznie feo marek -  kwartalnie 12 .maręk bO rgr 

do Francji, Anglji, Włoch i Szwąjcarji rocanie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  * w r a c a .  

T e le fo n  R edw keji 171.

Przetolatę i ogłoszenia Minia we Iławie
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego", plac M;mvki, 

liczba 6 i 7, w domu pana Kiselki : we Wiedniu: 
PP. Haasenstein et Vogler (Otto Maass) M. Dukc-s; 
H. Schalek; A. Oppelik; Rudolf Mosse. W Berlinie, 
Frankfurcie i Kolonji: Haasenstein et Vogler i (J. L. 
Dai.be; w Hamburgu: Karoly et Liebmann. W War­
szawie: Rei, hmann i Frendler. W Paryżu C. Adam, 
Rue des Baints Perós 81,|

Ogłoszenia, p rz y jm u je  się za opłatą •  centów od jednego 
w iersza  d ro b n y m  d ru k iem  (petit).

Prywatna Korespondencja i nekrologi 13 ct. od wierwszL,

O
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CE*

wychodki codziennie niewyłącrrając niedziel i świąt o 8. rano.

Drobne ogłoszenia po i  •/ centa od wyrazu. Pomieszkania, 
sklepy po i. ct od wvr»nwyrazu.

Reklamy w - ubryce Nadesłane 20 ct. ot! wiersza.
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Oredzie Wilhelma II.
LWÓW 27. lutego.

Nie mieliśmy dotychczas sposobności, zajęci 
t. własnemi domowemi sprawami, zwr ci uw. ® 

,ia ostatnią enuncjację młodego cesarża N w m i -  
\  jest onu doprawdy tego rodzaju, że tru  n 
nią przejść do porządku dziennego. W śród innych 

t warunków, u innej osobistości może me zwróco- 
* noby należytej uwagi na tego rodzaju ob jaw j 

zev uętrzno myśli — cesarz niemiecki zajmuje 
stanowisko wyjątkowe i jego enuuojacyj nie go­
dzi się ignorować. Znają mniej więcej nasi czy­
telnicy ze streszczenia telegraficznego, co powie­
dział cesarz Wilhelm. Musimy doprawdy na tern 
miejscu wyrazić żal, że brak  miejsca nie pozwala 
nam podać orędzia tego w całości, jest ono bo­
wiem tak co do swej treści, jakotez co do foimy 
bardzo wyjątkowem. i wyznajemy, że nie przypo­
minamy sobie, czy kiedykolwiek monarcha jak i 
w ten sposób już przem awiał w sejmie. Słowa 

' cesarza niemieckiego robią wrażenie, jak  gdyby 
były echem zamierzchłej przeszłości — albo za

• a  * •    T ,nm tT A l»  r * r * a a A - n r     Wpowiedzią i zwiastunem nowych^ czasjw 
'*■ t  "’dym razie nie robią wrażenia, ja k  gdyby po- 

W  tencnodziły z ust monarchy nowoczesnego 
sposób zdaje nam się nie przemawiał jeszcze o 
swoich poddanych żaden monarcha konstytu­

cy jny
Przywykliśm y już wprawdzie pod pewnym 

względem ‘ do nadzwyczajnych oracyj cesarza 
W ilhelm a; niemniej jednak  należy wyznać, że 
ostatnia jego enuncjacja przewyższa wszystkie 
poprzednie. W ieje z niej jak iś dziwny, obcy P1{V 
dowi czasu duch — prawieby rzec możia — 
mistycyzmu, który dzisiaj nie jest więcej w s a  

i nie pociągnąć za sobą masy. Z ambony i z 
z&lnicy owa takie byłyby jeszcze zrozumiałe i 
usprawiedhwione, od tronu wydaj , a
wemi. „W iecie — powiada młody W ilhelm i l  
— ża całe swoje stanowisko i całe swoje zada­
nie uważam za polecone sobie od nieba, że dziaj 
łam  z rozkazu Najwyższego, któremu 
będę miał zdać spiawę ze swych czynności. - 
tego mogę was zapewnić, że n i e  ®ija an; j 
dzień, w Którymbj i ‘ -  - a ’. wieczora me
wznosił gorących modłów o mój n a r u , 
twcsjgóiUWSei O .Jtrją -nrwrefeK W w w ł.nburską ! 
Zaiąle, prawieby zdawać się mogło, że to me 
żołtJeri. .' błyszczącym  helm.e. z powiewającym 
pióropuszem, ale kapłan w ornacie duchownym, 
przema? ia do posłów brandenburskich Cesarz 
niemiecki jest wprawdzie monarchą „z łas i o -  
ie j “ , ale to jeszcze nie usprawied lwia y
kłego namaszczenia, z jakiem przemawi J  
razem do reprezentacji sejmowej. Dziwi 
obec tego nie można, ż e  słowa cesarskie tak ioz 
maite a tak  sprzeczne wywołały komentarze, ze 
mało |ust tylko stronnictw, k tó ie  ślepo się godzą 
na odezwę monarszą co do bezwzględnej ufności 
i bezkrytycznego posłuszeństwa w obec jego
osoby. . ,

Niezależnie atoli od w.ażema, wywołanego 
w prasie, mowa cesarza W ilhelma w sejmie pro­
wincjonalnym brandeburskim  stanowi ciekawy 
przyczynek do charakteiystyki jego osobistej, a 
przez to potrosze i do charakterystyki położenia 
politycznego wewnątrz Niemiec, zważywszy, że 
młody monarcha nie na zarry usiłuje być sam 
„swoim kanclerzem 1' i do wszystkiego czynnie 
rękę przykłada. . .

Przedewszystkiem uderza zmiana _  u 
Stosunku do przemówień poprzednich. Wie zdą 
żyliśmy jeszcze zapomnieć owych groźnych 3 w, 
które zapowiadały „zmiażdżenie1' każdego, kto 
stanie w poprzek ccsarskictp_zamm£ÓWi_a_uu^ni

dziś cesarz Wilhelm zmuszony jest ®twle{ ^  żc 
znalazło się wielu takich, k t ó r z y  s.anę Ju ż  w 
poprzek i z?sta 1 ®nieżdżeni. ZŁmiast ich 
zgromić, cesarz się s arży.

Duch niep0SłUszeństwa szerzy się P k ią . 
iu « JL powiada on. -  „Cierpię, widząc, iż n.e
' 7 ™ celów, do których d-.*e “ Jedyne le-zrozumiano cei t . -i . ni
karstwo na rfe upatruje % nfnoł|  ku * b  e. l  o 
też, wzywając |* rąco , aby mu uian0 . ab w ;  
rzono w je jo  dobre chęci, powołuje
ludzi, ożywionych uczuciami monarch cz g
do kroczenia za mm śmiało tam, dokąd ich za
prowadzi. do^ d ?  To w}a_ e pj tanie, od

któreeo rozcho’zą się przekonania shonmc w 
w r ó ż n y c h  kierunkach. J ak to już zauw ' 
żvliśmV: cesarz Wilhelm zdaje się 0 
iem powołaniu opinjc, niezgodne z <1°(chęni - 
wożytnego państwa konstytucyjnego Takie 2 p -
trywanie sic narażać go musi ustawicz 
małe i większo zawody i r o z c z a r o w a n i a  1 az i‘
wićby się można, skąd się wziąło w
tak pod innymi względami współczesny®: S J  /
nie było wiadome, iż odebrał on przewag110 W0J
skowe wykształcenie.

Przesiąkły duchem militarnym, cesarz m i  
liclm przenosi niektóre jego pojęcia ^  
życia politycznego. Jakoż w obozie ślepa utn 
żołnierzy do wodza jest niemal konieczny 
państwo, z punktu widzenia polityczny ..
jest bynajmniej podobne do obozu, a P1a 
w niem do wodza. Panujący może o> tr0^u
poddanych wymagać tylko wierności ala ’ 
lecz w żadnym razie takich a nie inny0 P 
dów na sprawy publiczne. W  wypadktt 
w zapatrywaniach między monarchą 1 1 , g.
stronnictwem, pierwszy nie ma tytułu- J_ 
odwoływał do osobistej ku sobie ufności- ,
ściwie nie powinien mieć innych poglądów naa

Lencie. nieodpowiedzialnym i wolno mu co-
n a iw y ż e j oddziaływać na poglądy ministrów, któ­
rzy za postępowanie rządu odpowiadają wobec 
kraju i wobec prawa

Cesarz Wilhelm zapomina o tem wciąż 
usiłuje być swoim własDym kanclerzem. Już
samo usiłowanie takie, nawet najskromniej pojęte, 
nie mogłoby nie narazić konstytucyjnego m onar­
chy na niemiłe niespodzianki. Tymczasem cesarz 
Wilhelm swoje kanelerst.ro posuwa tak  daleko, 
że je  bierze w ścisłem znaczeniu. Czas i do­
świadczenia zapewne spowodują pod tym wzglę­
dem jakieś zmiany. Zanim jednak do nich przyj­
dzie, nieraz jeszcze będzie cierpiał i będzie się- 
skarżył, bo, że n.o może miażdżyć, o tern się 
już naturalnie przekonał i on sam i jego prze­
ciwnicy...

kiew-Rawa i^okal oswiudr,.;al żc jakkolwiek nie 
życzyłby sob;e borby m;(>(lZy Rusinami, tu je ­
dnak gdyby jednogłośnie zgodzono się na wybór 
jego, kandydaturę svt<Jją postawi — eo też i 
uczynił.

Mniej więcej taką samą odezwę wydał i pan 
Korol (smutnie znany s Helmty sejmowej nad 
zasiłkiem dla weteranów] tylko :e  ton nie jest 
Pewny zupełnie popm-oij. w wyżej pomicniony\.i 
okręgu, i „wspaniałomyślną,“ zrzeka się kandy­
datury.

Dziś odbędzie się w Rawie ruskiej sejmik 
przedwyborzy, na którym p. W aehnianin stanie 
przed wyborcami z mową kandydacką.

W  Rohatynie stawał przed wyborcami one- 
§dai p. dr. Czajkowski Andrzej. Mowę kandy- 
^ c k ą  przyjęto sympatycznje i ogłoszono go kan-
Jydatem . Ztaintąd równocześnie donoszą, że 
wieść o kandydaturze ks. rektora Baczyńskiego
obliczoną jest'tylko na zmyJenie wyborców; ks. 
łiaczyńg^j bowiem kandydować nic zamyśla i nie
myślał.

B u s k i e  m i s c e !  a n e a .
. • , — Pan Waclinianin. — .WspaniałomyśL-

(Aęitacje pieniężne. rohatyćski. — W ędrowny ,. ,
W i t  karno!®- -  Kandydahira p Barw.nskiego.i

Brodzki sejmik i sojusz, moeaistw],

O agitacji pieniężnej ze strony moskalofilów 
donoszą du B iła , że jest ona w pełni, tam zwła­
szcza, gdzie nie tylko dla formy kandyda­
tów postawiono. Odnosi się to szczególnie do
okręgów K a ł u s z - B ó b r k a - D o l i n a  ^ Złoczów-Pi*ze- 
myślany, oraz Brody-Kamionka złoczowskie-
go mieli nawet przyjechać do Lwowa włościanie, 
popierający kandydata głównego komitetu, aby 
zwrócić uwagę na to, że moskalofile pieniędzmi 
forsują...

Pan W achnianin w piśmie do wyborców Zół

KauygAiny kandydat p. Okuniewski zwołu- 
jc  na dzień 1 marca wiec J° tłeiszczowa, obje- 

| cł.iawszy poprzód w celach agitacyjnych si0ła po- 
I w!atu borszczowskiego, 0r»z sejmiki w Iforszczo- 
, wie: ^alesia i Ujściu biskaP*m - Na dzień 1 .

“iar^a „oprosił także p. Okuniewski swego kontr- 
ka-ndydaia / [  B o rk o w sk i^ , m arszałka powiatu. 

Komitet. „Russkiej Rady °gł°sił dalsze dwie 
1 kandyd&,turyi a t0 ua okręg Złoczów-Przemyśla- 
I n-v rJan a Kosteckiego, profesora gimnazjalne- 
i uVjuC - °Wai ha okręg Rrzeżany-Rohatyn- 
) ^ odi]a;).c®'. Proboszcza z Knr°Patn ik ks. Antonie­

go Bilinkie\viCZa
W imię karności i sol‘̂ ftrn°ńci wzyw.i Iiuś 

! U r w a n a  |ó łk icw -R ala -S o k a l
i du S 'iSOWall!a ha sowituyk* Bazylego Kowalskic- 
■ go jako msża, pp2e?, ca łj ,we życie dla dobra
t ^ uLSl który i nad*l »W ardym “ pozostanie.
• AW1f 1 ° w ’ ć m  w,ększe. szanse narodowiec

p Anaiol W achnianin e  jest i pośrednia kandy- 
datu ia  ruska ks. j  B ry S skieS°- człowieka, któ­
remu an. „miękcy u twardzi“ nic zarzuciń 

F nie mogą.
i Panu Barwiń8k ,eui&) który n0iw at iu sią 

kandydow ać Frzeciv  ^ i o w i  holrata Dobrjań- 
. skiego, p. Glerowski6l3| Ui| i e  szczędzą moskab.fi- 

Wvpł»^Ł wąaelkiegb r j ^ a ,  tu wszy-
a‘ -U’ mimo agatacj: pitni iuej, siln . w tamtW h

?tr0ó v fa’t,fr 16 S; ę hy t  r**CZą ni° m'al pewną że
i T s L n  P‘ arwióski®S° ma znacPznie wję-cej szans.
j Aby miec pojęcie, jak^ bronią zwalczają! S t ó  B“ ^ » y c h PkJi d | y ^  ĄdzTe w j i -
i m d Przedwyborczy w Brodach, na któ-
I cmin i °  bm - s t^ /a ł Barwinski. P  ’ j 

szemu jego m kanJyd4ckiei powst [  w gal;
i f i d z e ?  ^  w y c i e - i k r ^ U t ó  s i  .  ^

1 L i ó l -  Ztn°g ły  g J , kS- ■lrjC0 Przenxjwil. Po 
; PrZw T n eniU tem, które miało niby uspokoić 
I wz, • e. um y0ły, kfzyk | doszły Jo punktu

k u lm in ac ją  Gierowski naszym kandyda-
fp.m. —  R A a k i m   • . J i-tem, " Won z 1“ grzmiało w sali,j . uu z  Octt ’ . o " ‘Uidiu w
napełnionej vgtffch kątach zwolennikami

j Gierovvskiego' u ^ ^ d ^ ta k ie g 0 tumulttC ‘zamknię- 
i t0 zebranie, jecz j,eca była większą, zac 

zgromadzenie „„„„u-iofilów po ustąpieniu zwolc
ne 

olen- 
a-ników kandydaturv p Bsrwiński ego zaiutonowa 

ło naprzód h y ^ jj * cZeść cesarza, a następnie 
i „mnohaja Jha « r0wskien:u. W ten sposób
; zawarto w Brodach en |liniaturę  sojusz dwu s-ą-

R j m a n s  f r a n c u s k > r o s y j s k i .
Od dłuższego czasu przypatruje się Europa 

; istnej sielance politycznej między Rosją a Fran- 
\ °la-- W ezbrały już serca do tego stopnia, iż 
’ wszyscy oficerowie odbywają piesze pielgrzymki 

do Paryża, przyczcm najzabawniejszem było to. 
że podporucznik W inter nie mógł się z Francu­
zami innym językiem porozumiewać]"- tylko nie­
mieckim, bo, jako K urlandczyk, nawet po rosyj- 

 ̂ sku z mcuuccka zacina, a francuskim językiem 
wcale nie włada. Drugi oficer rosyjski — nazwi­
ska nie pamiętamy — zdąża do P aryża trójką 
ste.powydi rumaków i tego to już chyba Paryż 
przyjmie z chorągwiami, gdy będzie do niego 
wjeżdżał, bo. jak usłyszą dzwonki przy holobli. 
zobaczą „izwoszczyka“ w wywatow-auej kapocie, 
tak  potężnej i szerokiej w siedzeniu, jak  jest 
szeroka rosyjska natura, a przy tem knut w ręku 
i zapach dziegciu od końskiej uprzęży _ to już 
Francuzi nie wytrzymają i chyba rozpłrtcZą aię 

radości. Rzecz godna uwagi, że, gdy urzędowa 
I  raneja, zaczynając od p.. Carnota, a skończy­
wszy na podrzędnym urzędniku w prefekturze, 
gdzie tylko może i jak  tylko może, przylizuje 
się Rosji i Rosjanom — to właśnie urzędowa Ro­
sja trzyma się 'w  pewnej rezerwie i przy bardzo 
wielu okolicznościach „dziad przemawia do obra­
zu, a obraz do niego ani razu". Ludzie, dobrze 
wtajemniczeni w dworskie życic w Petersburgu, 
utrzymują, że car i najbliższe jego otoczenie nic 
sympatyzuje z obecnym rządem francuskim i 
całą tę sielankę francuską lekceważy, a pozwala 

< swobodnie na pryw atną politykę rosyjsko-francu- 
ską dlatego, że ona do pewnego stopnia jest zi­
mną wodą dla Lerlina. Pewne sfery publicystj7- 

] 02ue śmieją się także w ku łak  z politycznie roz-
■ romansowanycl: Francuzów i drw ią sobie z mch 

po prostu. Gdy księcia Meszczerskiego, reda-
| k tóra Graśdanma, człowieaa dowcipncgu i zja 
j dliwego, zapytano, co myśli o znanej przyjaciółce 
1 Rosji, pani Adam, redaktorce Bćcue nouvelie, od- 
| powiedział, że pani Adam ma bardzo ładny 

gors... Rzadko bardzo odezwie się jak iś szlachc- 
‘ tniejszy głos we Francji, który wskazuje na całą
■ ohydę tego romansu rosyjsko francuskiego, ale 

w cbec ogólnego prądu nie zwracają nawet na 
niego uwagi. Coś. doprawdy, idjotycznego jest 
w tem zachowywaniu się Francuzów względem

I moskiewsk.ego despotyzmu i polityki rosyjskiej, 
j która w zasadniczym swoim kierunku różni się 
1 tak od trad» cyj politycznych francuskich, jak  

się różnił konstytucyjny król francuski, a nawet 
prezydent rzeczypospolitęj francuskiej, od cara.

Ale dzisiejsi mężowie stanu francuscy nie- 
tylko już zmieniają swoje przekonania, jak ręka­
wiczki, lecz drwią sobie poprostu z nich i nie 
wierzą, »by ledziom na, święcie były  potrzebne 
do czegoś jakieś przeiconania. Tych panów, tych 
menerów dzisiejszej Francji, inaczej chyba na- 
zwać nie można, tylko l< s liommes detat du fin 
de sieci?. Jestesm y przekonani, że dzisiejszy pre­
zydent ciała prawodawczego, p. Floąuet, który 
przed laty k rzyczał w ucho carowi rosyjskiemu: 
h v e  la 1 olugn,. monsieur! — gdyby  dziś car 
pojawił się w Paryżu ukląkłby na trotoarze i 
wołałby w niebogtosy: le cear . mesicurs !"
Ile na wezbranych fluktach francuskiej sympatj
' i i r i l . r  7 s , n  ___• i  n r m  J,- •_ • ,ł

m ierzą . naciągane narodowe sym patje. a po 
upadku Napoleona III polityczna sytuacja Fran- 
c i była tego rodzaju, że musiała pragnąć, aby 
sąsiadującym Niemcom groził ktoś z boku. lub 
z ty łu  — dostrzegłszy więc pewną zmianę ten­
dencji politi ki rosyjskiej względem dworu ber- 
luiskiego. nie można się było dziwić, iż francuscy 
meżo *de stanu na swoją korzyść pragnęli w y­
zyskać to nowe położenie - -  ale, aby znowu 
taką politykę doprowadzić poprostu do absurdu, 
w imię jej zbeszezeszczać ludzkościowe ideały, 
klękać z pokorą niewolników wobec jedynej 
dziś w Europie formy rządu, który w człowieku 
nie uznaje całego człowieka, zaprzepaszczać po­
czucie sprawiedliwości ogólnej, dla politycznych 
celów bardzo wątpliwych — to dowodzi zani­
knięcia tych idei. które z F rancji jak  słońce 
ogrzewały całą ludzkość, dowodzi tępej płytkości 
obecnych kierowników politycznych francuskich 
i dowodzi także niezwykłej przebiegłości rosyj­
skich mężów stanu, którzy, nic występując urzę- 
downic. nie zobowiązując się do. niczego, ciągną 
korzyści dla despotycznej Rosji z tego rosyjsko- 
fi-ancuskiego romansu i śmieją się popro3tu, że 
ogłupionych i oszołomionych Francuzów, umieją 
wyprowadzić w pole.
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Akcja wyborcza.
Otrzymujemy od centralnego komitetu przed­

wyborczego n as tę p u ją c  dwa kom unikaty :
Centralny kom uet przedw yborczy. a a  pod­

stawie sprawozdań komitetów miejskich w P rze­
myślu i Gródku, ogłasza niniejszem postawioną 
przez te komitety kandydaturę p. d ra  W itolda 
L e w i c k i e g o  in  okręg w yborczy miast P rze­
myśl i Gródek.

Centralny komitet przedwyborczy ogłasza
i  L.Jnłnwi n nrft łOmil«  r> _ _  i_ naniniejszem kandydaturę p. dra Em ila B y k a  

okręg wyborczy miast Brody-Ałoczów, i tę kan-

[Sapiela.
dy daturę wyborcom zaieca.

We Lwowie 20. lutego.
** *

Ze Z ł  o c z o w a  donoszą nam że pomimo 
jednogłośnie zapadłej uchwały komitetu centrał-
ner^n i wvcło„„„i. j i .  aakomunikriwania

zapaaiej   j -'“““ • i -
„ i wysłanych dlr jei zakomunikowania obu 

komitetom miejskim w Złoczowie i Brodach, dwu 
delegatów, i pomimo r e z y g n a c j i  br. So-

l>cur les amis russes, popłynęło i popłynie jeszcze
uonsensów, kretynizmu^ ignorancji i nieuctwa, z
które

. siednich moCa; 8utaw?

g o słyną F r a n c u z i ,  gdy i d z i e  o historię,. - I-Cttnll nn 1 !  l'Obyczaje i życie innych narodów — o temby 
cale tomy m ożn a napisać, a choeiaż może n ik t  
skrzętnie ich nie zanotuje, nie zapomni o nich 
historie i w m'edłuS‘m czasie wymierzy sprawie­
dliwość swoją- W  sprawach politycznej natury,

i tworzą sić n:iB11f t mBzti:lczDe Przy _

t a  odnowić przedpłato! J f a  p T o w i n e j i :

kwartalnie zł. 
miesięcznie „ 3 ’—

_  l ^ v r o w i e :

4 5 0
^ G s i ę a z m 6  I S O  

8 pr*‘ yłkę dt dł»**g 0_ct-"leslęcznlB.

chora, zwłaszcza w  Z ł o c z o w i e  odbyw a się dalej
karygodna a g i t a c j a  „kliki burmistrzowskiej" — 
jak. się nasz korespondent w yraża — na rzecz 
kandydatury o b c o k r a j o w e  i i p o d o b n o  usi-
łnją nawet nakłonić go do cofnięcia rezygnacji. 
To postępowanie agitatorów zaciekłych i niesu­
miennych, którym  bez kwestji wcale nie idzie o 
wybór osobistości, ale o z y s k i  m a t e r j a l n e .  
spu siewane z popierania h o j n e g  o k an d y ­
data — zasługują w istocie nr oubliczne napię­
tnowanie !

Jedynym  kandydatem  dla miast Złoczowa i 
Brodów, 1 e g  a l n y  m, bq posiadającym sankcję 
centralnego komitetu, jest obecnie dr. Euul
B y k ,  i on powinien mieć za sobą w s z y s tk ic h  
wyborców w oba tych miastach, jeśli niń 
skutkiem pokątnych niemoralnych *
ewentualnego rozbicia głosów abiaoty paić c&rzut 
na oba ie miasta, że działają wLrsrw najżywotniej­
szym interesom k r y j  i na przekorę opinp n a ­
szego społecz Astwa, grzesznie forytują na k rze ­
sło poselskia obcokrajowca. Spodziewamy się 
atoli, że ci chwilowo zbłąkani odstępcy od kar 
ności narodowej opamiętają sic rychło i zaprze­
staną swej rozkładczej, wysoce niemoralnej i dla 
sprawy nasze, wielce szkodliwej akcji sep<#a- 
tyzmu separatyzm u w iraię nie c2eg0 innego, 
J ^ J ^ y ^ J y l k o . . .  guldenów austrjackich.
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ZŁOTOBRODY EMIR
POWIEŚĆ UKRAIŃSKA.

NAPISAŁ

S T A N .  W I G U R A -

(Ciąg dalszy).

Głos ze wzruszenia drżał księdzu Łukaszo­
wi, a Padura i Chodakowski przerywać nie 
śmieli.

— Idźcież z Bogiem... niech on was strzeże, 
niech wam dopomaga, a jeżeli modlitwa moja 
i błogosławieństwo m ają łaskę u niego, to was 
na tę drogę błogosławię i opiece jego polecam....

Skończył, zapomniawszy wypić za, zdrowie 
odjeżdżających. Stał nieruchomy z kieliozkiem 
w ręku i łzy mu po bladej twarzy staczały się 
jedna po drugiej.

Padura i Zorjan dziękowali mu po kolei.
— W rócimy ojcze... — pocieszał Choda­

kowski.
—  Oby tylko praca nasza na pożytek 

wspólnej ojczyźnie Polsce i matce naszej Rusi 
posłużyła.

Chodakowski tego samego dnia jeszcze wy­
jechał, a P adura do Em ira wrócił.

— Pożegnajcież ojcze — rzekł na odjezd- 
nem — księdza Kalasantego... Nie mogłem się 
z nim spotkać...

Ojciec Łukasz głową skinął.
—  Mógłbyś się z nim spotkać w Bełzie 

albo Humaniu — rzekł ze złośliwym akcentem .— 
Ale go pożegnam... pożegnam.

U £ m ira  tylko przenocował Padura, Cały

plan już b y ł dawniej osnuty, ogadany — nale­
żało tylko przystąpić do jego wykonania.

Ażeby nie zwracać nwagi na swoją w^' 
drówkę, najął sobia u chłopa konięta, dojechał 
niemi do pierwszego miasteczka i furmankę od-niemi do pierwszego miasteczka i furmankę u“ . 
prawił do domu Zatarłszy ślad za soba, dalej 
już ruszył piechotą.

Od roku już P adura nie widział Oleksy
Zdaleka poznał Badybę dziada. Na koń°u 

wsi, na niewielkiej pochyłości jarku , stała cha®- 
Ołeksy, prawie ostatnia z kraju. Daleko od ®ia' 
steczka, od żydowskiego szwargotu i harmi<łer“’ 
mieszkał stary kobzarz, otoczony czcią i życZ^' 
wością. Nie był to ślepy dziad —. żebrak, włó' 
czący się z lirą od jarm arku  do ja, marku, alc 
poeta ludowy, znawca j (.g0 ż ia i tra 
dycji, który żył z własnej pracy \  u.go, 00 
własną ręką zasiał i zorał, co Ztbral i zW\°Z, 
Nad bogactwo przenosił spokój ducha i 
ludzką. W chwilach Wolnych od zajęć g°sP°! 
darskich grał i śpiewał sobIe j baziom  . . .
go wszyscy w okolicy. N ikt od niego !eP1BJ ,n\e 
śpiewał dumy o M a r U s i B o g u s ł a wa  !,:lb
O ł e k s i j u  P o p o w i c z u ,  nikt głębiej mc, się- 
gftł  pieśnią do serca ludu wiejskiego, mc Pot,-atlt 
uderzyć w stranę żyw ąi ale milczącą- ,,

Chata jego tak b y ł a  schowana w sanku wi­
śniowym, żc ledwie białe ściany z gęstwiny 
przez ciemne wiśniowe liście przeglądały- Dach, 
achów any pod konarami grusz i jabłoni, mchem 
porosły i stokłosą, zieleniał tak samo, jak  wszyst­
ko dokoła.

Padura przebrany po chłopska, z torbą po­
dróżną przez plecy, z kijem w ręku, zbliżał się 
do znanej sobie dobrze sadyby Oleksy.

Zatrzym ał się przed przełazem i w głąb 
sadku zaglądał, czy nie ujrzy kogo. Dolatywały 
statutad głosy dziecięce, śmiejące me, wesołe.

zwały się, P00zuwszy zbliżenie się
niezn ajom ego  c z ł0w iekft. Z a sz c z e k a ły  i urw ały. 

n °czfcśnie g ło s  d°!C01a ł jego  u szu i

Dwaj wnukowie wyprzedzili Padurę. 
— Kto to ?

7 ^  z^baczeie-no dzieci, k t0 to ? .
7“ chwilę poprzed*en> Pi zez dwa kundysy 

2C“ k* “  d -  «edu.lole,nio
chljpaki, wyjechały na drewnianych komach na 
środek dziedzińca \  u j f .a w s ^ fa d a rę ,  zatrzy-

l0- ~  S,,! S' 0S *

T-. .^ ^ fó żn y ... parobek.., c*y c ■*<ł> i 
_ zll Cl uie poznały PadurJ-

^roścież tu ta j...-  zo0,Fa S s zabrzmiał.
. , 0lUasz poznał ten g*0*’ Prz°łaz przekro- 

1 do chaty J ■ Bsy na prze-
? I a dzieci po bokach, na drewnianych ko- 

nia®h konwojowały go.
, ^ ieco  na uboczu od chaty7, \V głębi sadu,
| f U? nie prawie schowany w zieleni Û c 1 na 

kobyle stelmaskiej siedział starzec, możo około 
sześćdziegj^cioletni i obręcze strugał.

Był to Ołeksa.
... '  odzina już się ku zachodowi słońca chy-
Iifa. P rzez gęste liście wiśniowe przebijały złote 
promienie zachodzącego słońca i jasnemi smu- 
oami, n iby szerokie strzały, otwierały powie- 
trze , bście, i drgając od wiatru, migały 
rożnemi barwami. Śród ciszy wieczornej komary 
1 uiuszld brzęczały ostatnie zwrotki swoich pio­
senek, a od stepu płynęła cisza tak  wielka, że 
aż w uszach szumiała.

Oleksa siedział bez czapki. Posłyszawszy 
szmer, trzymając strug w ręku, podniósł nieco 
głowę i w kierunku dolatującego szmeru patrzył. 
W yraziste jego błękitne oczy, spokojna twarz, 

! wielka siwa m oda miały charakter pełen po 
' wagi i dobroci.

— Podróżny jakiś... — odpowiedzieli.
Na te słowa Oleksa powstał.
W  tej chwili ukazał się Padura.
Stary kobzarz poznał go, bo sie ku niemu 

wesoło uśmiechnął.
— Myślałem, żeś już o mnie zapomniał.
Zbliży li się i przyy.itaii się jak  dwaj ser­

deczni przyjaciele.
Ołeksa posadził Padurę na stołku, na d ru ­

gim sam usiadł naprzeciw niego.
Ńo i skądż-e oto Bóg prowadzi ciebie?
A skądże ? Z Sawrania...

Dziad domjTśIał się czegoś.
— Z Sawrania ?
— A tak.. Będzie dla nas d i d u  robota...— 

rzekł poważnie.
— Będzie ? Aby uczciwa,.
—- I uczciwa i wielka. . a bez was się nie 

obejdzie.
Stary do wnuków się zwrócił.
— Biegajcie chłopcy do mamy, powiedzcie, 

że jest gość ; niech nam wieczerzę tutaj poda ,.
Chłopcy7 galopem ruszyli.
— No, i jakaż to robota? — spytał powa­

żnie Padurę.
Tomasz opowiedział wszystko co wiedział o 

niespodziewanym obrocie, jaki plan wydobycia 
się na wolność Polski i Rusi przyjął, skutkiem 
przystąpienia do współdziałania Moskali.

— Trzeba b a t’k n rnszać i na jutrznię Ukrai­
nie dzwonić...

Kobzarz zamyślił się.
— Tak, trzeba — odrzekł powoli, zamyślo­

ny — róbmy, co do nas należy : ui^ 1 Prz^  
ludzie nic powiedzą, żeśmy7 żył', Jak bydlęta, 
którym tylJw pasza wystarcz* -

Podniósł dobre i łagodne spojrzenie na Padurę.
— Ale wiesz ty, co ? J a  Moskalom nie 

wierzę...
— B a t’k  a ! Nie można nie wierzyć... cni 

robotę już rozpoczęli ...
— Widzisz, rozum m ów i: trzeba, serce mó 

wi: nie. D uryfy wony nas ne raz ite*az d u r a f ... 
To naród inny, niż nasz... Obiecują dobrze... Za­
wsze prztere dobrze obiecywali —  a wyszło co? 
D la nich cudza wolność, jak  sadło dla ko ta ; pó- 
ty ją  będą obchodzić i wąchać, aż zjedzą...

Pesymistyczne uwagi O łeksy były słuszne.
sobie swoje robią, a my7 swo-

ccp
&

— 5 iech oni 
je... — zauważył.

N iechaj-
— A jak  wy, b a t ' k u ,  myślicie 

nam i do D u k ó w  zakołatać ?
może-by

LU -L, U. .
- Do iak;r7h ?  — spyts ł pogardliwie kobzarz.

— Do ty0*1, °o to niby Ukrainę kochają... 
piszą o jńej- do Kotlarewskiego, do Kwitki, d t  
innych...

’ Sł»ry protestujące głowę kiwał.
— Ń7e trzeba, nic trzeba, nie trz e b a ! — 

wołał energicznie — dc ludu tylko stukać, do 
jcjjo pieśni, tam czysta dusza, ale do tych pisma­
ków, wy7karmionych na moskiewskim chlebie — 
nigdy Oni jeszcze sami donos napiszą... Wony 
ne Ukrainy, ałe swoho czerewa p i ln u ju i! Oni nie 
myślą nawet po ukraińsku, ale po moskiewsku. 
Jaka z nich korzyść? Oni i teraz każdego-b^
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,ka z nich korzyść? Oni i teraz kafcdego-by 
duszy oblekli, byleby tylko pieniędzy skąd 

yrwać! Z ahroszy pyszut' a bezhroszejprodajat' 
krainu! N p u-phn > m- I k„.

"J  * p y s z n i , a oeznroszej proaaja*
U kraina. Ae łreba! Niech się tuczą ., niech b a ­
łam ucą ludzi, ale tam, gdzie robota uczciwa — 
oni niepotrzebni...

( r iąg dalszy nastąp i)



Ja k  się dowiadujemy Ir. B y k  stanie w nie 
dzielę i poniedziałek przed wyborcami obu tych 
miast dla wygłoszenia swego wyznania wiary po 
litycznej. Rozumielibyśmy przeto awersję tych 
panów do tego kandydata, gdyby on już dał się 
t y ł  poznać wyborcom swoim z mowy Kandyda­
ckiej, k tóra nie odpowiadałaby postulatom, sta­
wianym wobec ewentualnych reprezentantów miast 
naszych w radzie państwa, a wśród których to 
postulatów, j e d n y m  z n a c z e l n y c h  jest bez­
warunkowo akces do programu lewicy sejmowej 
i wstąpienie do Koła polskiego Tymczasem dr. 
B yk dotychczas nie miał nawet sposobności roz­
winąć przed tymi wyborcami swoich przekonań 
i ci w ogóle nie wiedzą, jakiej barwy politycznej 
jest ten kandydat. Dla czegóż więc ci szczególni 
opiekuni kandydata  obcokrajowca nie poczekają 
na mowę kandydacką dra Byka. który, o ile 
wiemy, z całą stanowczością pragnie podporząd­
kować się programowi lewicy i do Koła bez kwe- 
stji należeć będzie? Nic przeto dziwnego, że tego 
rćdzaju postępowanie zagadkowych stronników br. 
Sochora w Złoczowie i Bi odach, daje dziś wiele 
do myślenia co jednak bynajmniej nio w ypa­
da na ich korzyść.

Z B o r s z c z o w a  piszą do nas pod datą
24. b m .: Akcja wyborcza w tutejszym powie
cie była do niedzieli dość spokojną a aopiero 2 3. 
lutego zawrzała, gdyż w tym  dniu przybył pan 
O k u n i e w s k i  do B o r s z c z o w a  i rozpoczął oso­
biście agitować za s o b ą .  jeżdżąc po caiytn po­
wiecie i przedstawiając się jako k a n d y d a t  n a ­
r o d o w c ó w ,  przez centralny komitet ruski za­
twierdzony. Przedtem zachowywało się ducho­
wieństwo gr. kat. biernie, obecnie jednak pra­
wdopodobnie uwierzywszy Okuniewskiemu, iż jest 
kandydatem  przez księdza metropolitę uoleconym, 
agituje od niedzieli bardzo gorąco za Oku- 
ninwskioi.

W Bo -szczawie przemawiając w sieni kar- 
c emn-'j do kilkudziesięciu miejscowych i kilku 
nastu przez księży z okolicy przywiezionych wy­
borców, zapewniał ich, iż w razie jego wyboru 
przeprowadzi zniesienie stempli (?), podatków (?), 
rogatek (?) i innych danin, a w końca wezwał 
zebranych, by przez podniesienie rąk  oświadczyli 
się za jego kandydaturą co też rzeczywiście na­
stąpiło. Wybór hi. B o r k o w s k i e g o  ma wiel 
kio szansy, lecz byłoby pożądanem. dla opamię­
tania księiy  ruskich, wbrew listowi biskupiemu 
Okuniewskiego popieraiącyeh, autentyczne wyja­
śnienie w dz.ennikach, że dr. Okuniewski n ie  
j e s t  kandydatem  ruskiego centralnego komitetu 
narodowców.

Z R o h a t y n a  donoszą nam : W  dniu 25. 
b . m. odbyło się posiedzenie zaproszonych przez 
komitet ruski wyborców w sali tutejszej rady 
powiatowej. Przewodnictwo objął ks. D z e  r o ­
w ie  z i przedstawił zgromadzeniu kandydata na 
posła do rady państwa, adwokata z Brzężan 
Andrzeja C z a j k o w s k i e g o ,  który w przemó­
wieniu swojem zaznaczył przedewszystkicm, że 
urodził s«< pod chłopską strzechą^ i początki wie­
dzy swej odbierał w diakowskioj szkole, a do­
biwszy się o własnych siłach stanowiska, na we­
zwanie komitetu rm kiego chce służyć ludowi, 
k tóreg) niedolę i potrzeb;; zna dokładnie. Po­
trzeby te wyliczał ze stanowiska demokratyczne 
go, a były one powtórzeniem żądań a starań polskich 
posłów', tak w sejmie, jak  i w radzie państwa. 
Gdy skończył swe wywody, które trw ały blisko 

-godzinę, zabrał głos ks. Bilinkiewicz z Kurapa- 
tniW, soauy nieustraszony borytel i obietnice p. 
adwokata nazwał iluzorycznemi, albowiem dr. 
Czajkowski poważył się w BrzeżanacL oświad 
czyć. że przystąpi w W iedniu do Koła polskie­
go i chce z g o d y  z Polakami, którzy tylko Pol­
szczę odbudować pragną, a o naród ruski -nj 
nie chodzi. Mówcy przerywają zaprzeczeniem i 
niez. dowołeniem D r. Czajkowski wyjaśnia kate­
gorycznie. że chce zgody z Polakami ale w arun­
kowo, o ile to interesom i godności ludu ruskiego 
sprzeciwiać się nie może. a co do wstąpienia do 
Koła polskiego, to zastrzeg*. b,ę wyraźnie, że nie 
mówił tego ani w Brzeżanach, ani teraz to po­
wie K 3 Bilinkiewicz odczytać chce ustępy z ga 
zet polskich, ale mu tego zgromadzenie nie do­
zwoliło; składa tedy do rąk przewodniczącego 
pismo wyborców z okręgu sądowego w Burszty­
nie, którzy powołują ks. Bilinkiewicza do kandy­
datury  na posła i stara się ją  osobiście popierać. 
Nastąpiła w r/aw a i interpełacje, na które dr. 
Czajkowski odpowiadał z widocznym wpływem 
na słuchaczy. Ks. Bilinkiewicz zarzucał, że bar­
dzo mało jest rzeczywistych wyborców, a więcej 

' gości jarm arcznych, dlatego nie odstępuje od 
kandydatury. Zgromadzenie znaczną większością 
dra Czajkowskiego popierać ob:ecało i po odśpie­
waniu „mnohaja lita.“ na cześć cesarza, następnie
g w M M M w g g r y
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KSIĘŻNICZKA CYRKOWA.
POWIEŚĆ Z ŻYCIA PARYSKIEGO.

P R Z E Z

P A W Ł A  P E R R O N .

" j Część pierwsza.

K ijem
dalszy)

Leonia zdu-z? pytała

cza* - Obrażona t:i }>»vpo- 

« hrabiego Mon-

nr*ona głosem |  u , który aż nadto dobitnie 
adradzał, iż
zyci*  _— Oczywista w 
traillet, sądziłam. .

-  Myśl pani o sobie miss Ello. a
nie treszcz się o mnie, - ~ • t()wa
r».i izka, nie mogąc już pohamowM

Miss E lla roześmiała się so rd^si
No, już  to grzeczną n 

» e*  n n ie  to obchodzi, g#»
me

I- Zresztą, e*  mnie to obcliodzi. gdzie patd;
» rzasz spędBc eząs ze swym adoratorem.  ̂
i —- Z e c t‘ pani p r z y j ą ć  do windom .n,

wypraszam  sobie takie uwagi. Skąd pani: uznr- 
* w ijesz sobie p^awo do rzucania mi w tw aiz tak 
} bezecnych obelg? .
.  -  O belg? - odpow iedziała m iss Ella r.dz iwio­

ną, o p u sz cz a ją c  rekę, któ .ą podniosła ze szm inką ku 
łw iię e  — Obelg ? nie jtjtż*  hrabia adoratorem  
pan i?  H a, jeśli nie — to nie.! Mój Boże! Kto 

[ \  widział wyprawiać sceną o takie głup two. 
Ozy to nieszczęście być kochanką Lrab ego i to 
to k  bogatego?

Leonia nie dała jej dokon zyć; |-«,W aJ e- 
11. je j do głowy, a w ręku zadrżał* i^ n ciu ta , 
z fcftiką przyszła.

Jenzcze raz zakazuję pani, mijp 
mówić tym, tonem o mnie i ze mną. Prą, ry ę 
bowiem pomocy dyrektora, lub sam> sobie |* .  
r*d»ę...

za udzielenie sali, na cześć m arszałka Torosiewi- 
cza, dalej na cześć mającego się wybrać poiła i 
wsich sotrudników, rozeszło się rozdwojone, ja ­
koby na pożytek Lachów, którzy szczerości, ani 
jasności celów u braci Rusinów dopatrzeć się 
nie m ogli; a dopiero dzień wyborów 2. marca 
rozstrzygnie, kto wyjdzie z urny wyborczej zw y­
cięsko.

Z J a w o r o w a  donoszą nam pod dniem 24. 
bież. m iesiąca: Dziś odbyło się zebranie w ybor­
ców z większych posiadłości okręgu wyborczego 
Jaworów - Mościska - Cieszanów — które zwołali 
trzej marszałkowie powiatowi: hr. Szeptycki, ks. 
W ład. Sapieha i hr. Stanisław Stadnicki.—P rze­
wodniczył ks. W ładysław Sapieha.— Były poseł 
do rady- państwa di. Włodzimierz Kozłowski po­
wołując się na corocznie składane sprawozdania, 
dotknął spraw, w których w najnowszym czasie 
zaszedł pewien postęp, mianowicie sprawy tra ­
k tatu  handlowego z Niemcami, zniżenia ta ry f ko­
lejowych itd., omawiał szczegółowo sprawę postu-1 
latów ekonomicznych, przy ugodzie z Węgrami 
postawić się mających co do soli i podatków po­
średnich, wreszcie zaś program finansowy i spo­
łeczny, w dziełach ministra Steinbacńa zawarty, 
warunki, umożliwiające wprowadzenie podatku 
giełdowego, potrzebę podatku giełdowego i nie­
możliwość podwyższenia podatku spadkowego.

W sytuacji politycznej zaszła niekorzystna 
zmiana. Mówca uw ażałby za niedelikatność w o- 
bt-cnej chwili powtarzać uwagi o oddziaływaniu 
polityki finansowej, w interesie państwa przez 
byłego ministra finansów prowadzonej, na nasz 
krai temburdzięj, że przy poprzednich sprawo 
zdaniach uwagi te miały aktualny oel poparcia 
żądań kraju, a obecnie go nie mają. Z e  stano­
wiska politycznego za , każdy bezstronnie rzecz 
oceniający wyrazić musi, że ubytek z rady ko­
rony tak  potężnego hamulca centralizacji i ger- 
mańizmu, jak Dunajewski oraz męża, który 
jako siła iachowa, zdobył sobie w całej Europie, 
a nawet w parlamencie berlińskim korzystne oce­
nienie, jest niemałą stratą.

Równie doniosłe znaczenie mogą mieć sto 
snnki, które p. Dunajewskiego do ustąpienia spo­
wodowały. jeśliby mężowie „zaufania nie korzy­
stali natychmiast ze swego wpływu w kierunku, 
przez dotychczasową politykę Koła wskazanym, 
czego jednak mówca przepuścić nie może.

Wobec nadziei cz /nuej co do istoty rzeczy, 
a ostrożnej i wyczekującej co do formy akcji 
przewódców naszych! przesadny pesymizm nie 
ma racji bytu. Ufać bowiem należy koronie i 
własnej sile. Korona widząc w nas doniosły 
czynnik polityczny, w żadnej sytuacji nas nie 
opuści a kiei aoek polityki austrjackiej w zna­
cznej mierze od nas samych zależy

Okoliczność że hrabia Taaffe mąż znany z 
życzliwości dla naszego kraju, a co więcej w v. 
trawny znawca jego poszczególnych właściwości, 
jak  np. kwcstji ruskiej, jest ministrem-prezyden- 
tera, a v/ gabinecie :asiadąją autonomiści, jak  
Schiiuborn, Prażak. Falkeuhayn i Zaleski ma ula 
nas wartość. W  razie ustąpienia hr. Taaffego nie 
ma na teraz nadziei lepszego rządu. Poparcie hr. 
Taaffego jednak  nic może być bezwarunkowem, 
zależyć też powinno od wierności gabinetu zasa­
dom autonomji i poplecznikom ich, od jego opar 
cia na Kole polskiem i na klubie hr. Hohenwarta, 
do którego zapewne wobec obecnej, skupienia sił 
wymagającej sytuacji, piaw e centrum i szlachta 
czeska wejść zechcą, od kierunku, w jakim  ga- 
biu< t się uzupełni i od udziału Polaków w ra ­
dzie ko.uny. Przeciwka uzupełnieniu rządu 
członkiem lewicy należy zająć prewencyjne sta­
nowisko, dając bowiem lewicy wpływ na adm i­
nistrację i wzmacniając je j siłę działał hr. Taaffe 
przeciwko schie.

W pływ ton musiałby zakończyć się jego 
upadkiem. Dla sprzymierzeńców, którzy bezinte­
resownie umożliwili przeprowadzenie indemniza- 
cji, a dla nas punkt oparcia przeciwko centrali­
zmowi przedstawiają, należy zachować wierność, 
wobec antysemitów, lewicy i Młodoczechów wol­
ną ręką. Sojusz z lewicą sprzeciwia się trzydzie­
stoletniej tradycji Koła. Zajęciem odrębnego sta­
nowiska nie zanamujemy biegu spraw, bo spra­
wy, jedności pan twa dotyczące, poprzeć zawsze 
jesteśmy gotowi, d sprawach konkretnych, zasa­
dniczego znaczenia nie mających kompromis 
von Fali gu F " l , bez stałego stosunku i bez 
udziału którejkolwiek frakcji lewicy w siedmna- 
stówce jest możliwym. Zasadniczych koncesyj 
jodnak czynić Koło nie może. Polacy więcej od 
lewicy uczynili dla jed  ości państwa, głosując z 
powodów narodowo politycznych za wydatkami 
wojskowymi, k tó r e  lewica chciała uszczuplać i 
wskazując polityce zagranicznej, wewnętrznej 
i finansowej bezpieczne tory.

Zdumienie miss Elli, która widocznie nie 
zdawała sobie nawet sprawy z swej bezczelno 
ści. ros?o z każdą chwilą Osłupiała, widząc 
towarzy-zkę w groźnej postawie przed sobą.

Chcesz mnie pani wychłostać? — zapy­
tała. — Nic bierz roi tedy pani za złe, gdy po­
wiem, że iV> Tnie nieznośnej towarzyszki jeszcze 
nic miałam. Nie chcesz pani wdawać się 
w rozmowi> to d o b r z e !  Milczeć będę odtąd, jak 
ryba.

l-eooi każda chwila w pobliżu tej bezwsty­
dnej, lekkomyślnej u^oby, zdawała się grze­
chem. , J

I r/.ealiczną była w tuj chwili uniesienia; 
z je j oczu padały błyskawice, a gniew i wstyd 
okrasił jej lica rumieńcem

Miss Ella by ła mimo całej BVV?- ,ekkonjvśl.
| nośoi i mimo brakn wykształcenia, wcak dobro-
j duszną istotą.

Patrząc na piękną twarzyczkę, p iokna 
osadę jej szyi. na biust pełny, k l a . y ^  ‘ *
kraelone ramiona z zazdrością, pomySlałil( ■ ± 
biedny ten lir. Montraillet, iż nie jest kocłian*

i ^ “ B ez lło w a 'p o żeg n an ia  opuściła gabinet.
Bała sm, że hrabiego na nowo spotka u wyj.

|ł'!? JL 1.
,  w T J J i ,  ,t» ł .1  .  t»- % • « “  w » * * * •

rawi v  eleganckiego fketoniku*
wychodziła, ukłonił się J«J *»ra- 

bla* g aY ! ? 3 * Ś e  odpowiedzieć mu na ukłon ?
Ku j  i 9ZCZerej radości hrabia

| nie pospiesztl z* ^
Cudo Tua aebma, _  8Zepnął zamyślony 

hrabia do księcia r
Być może -  o4«H  książę. -  J ^ 110 

zarzucie je  m .żua: gnnł!sła.
Zapewni' fez bardzo m łoda?

—  Df-iewętnaście lat   p o w ie ­
d z ia ł  hra da, patrzą za szybką Uchodzącą.

. Dziewiętnaście l a t ! Sliczos okn-a życia, 
ale me dla mnie. N iew ygodnj, niew y!
godny. Zazwyczaj marzycielski. Długo . „ .a ,  i

Historycznym zarysem polityki Koła od r. 
1861 zbija mówca twierdzenie Herolda i Poster 
Lloyda , jakoby Polacy byli fn r  jede M ajoritaei 
gu habtn.

W  sprawach wyznaniowych szkolnych, sioi 
na gruncie listu pasterskiego głowy kościoła pol­
skiego ; dla praktycznego ich przeprowadzenia 
należy się wobec trudnej sytuacji uzbroić w 
cierpliwość i wytrwałość. Mówca polemizuje z 
zarzutem reakcji, uczynionym mi1 przez Nową 
R ef o* mc, wykazując, że zasadnicze stanowisko 
jego w sprawach powyższych odpowiada jaknaj- 
zupełniej przeszłości Koła polskiego w Berlinie i 
we Wiedniu popartej, przez ludzi wolnomyilnych, 
jak  Zyblikiewicz, Euzebiusz Czerkawski, K antak 
i Niegolewski.

Po odpowiedzi na interpelację p, P aara w 
sprawie kwaterunkowej, zgromadzenie na wnio­
sek posła hr. Szeptyckiego, poparty przez ks. 
Sapiehę, uchwaliło jednogłośnie wotum zaufania i 
podziękowanie dla b. posła, oraz poparcie jego 
kandydatury przy wyborach.

* *
Z lwowskiej izby rękodzielniczej otrzymuje 

my taki kom unikat: Izba rękodzielnicza lwowska 
na swem plenarnein posiedzeniu 25 bm- powzięła 
uchwałę, iż na wybory poselskje do rady pań­
stwa z miasta Lwowa ż a d n e g o  w p ł y w u  wy ­
w i e r a ć  n i e  b ę d z i e ,  pozostawiając rokudziei- 
nikom z miasta Lwowa głosowanie według ich
własnego przekonania.

Stanisław Nietncetln'i\vski prezes ; Michał 
Michalski, zastępca.

KRONIKA.
Wiadomości osobisty Jjr Andrzejowie Po­

toccy wyjechali onegdaj z Wiednia do Tryestu, gdzie 
wsiędą na statek, udają0 się w paromiesięczną po­
dróż do Egiptu, a powrócą przez Stambuł. Towarzy­
szy im znany zaszczytnie art)sta-malarz p. Kazimierz 
Pochwalski. —- Zastępca ^fszałka kraj. p. Antoni 
Ch a mi e c ,  wyjechał wczoraj po południu na kilka 
dni do Wiednia.

Nekrologja. Ks. J ulk i T u r  ko w ic z zmarf 
w szpitalu miasta Bochni, w 57 roku życia, a 34 r. 
kapłaństwa. -  0 . Tjburcy ^  n e ż a, kapłan-jubilat 
zakonu 00 . P.mlinów na ®̂ 4łce w Krakowie, prze­
żywszy lat 82, z tych ^ zakonie, kapłaństwa 57, 
zmarł w Krakowie. — Edward z Młodecina M 1 0- 
d e c k i ,  właściciel dóbr ^zietnskieb w Królestwie Pol- 
skiem, przeżywszy lat 16, zmarł w Krakowie. — 
W Warszawie zmarł  w 5) rojju życia ks. Julian 
Z d z i t o w i e c k i, rektor kościoła poaugustjańskiego 
św. Marcina przy ulicy Piwnej. —  W Wrocławiu 
zmarł w 08 r. życia Henryk T o e p 1 i t z, wysoko 
poważany przemysłowiec, jeden z założycieli banKu 
handlowego w Warszawie. w  Nizzy zmarł nagle 
jeden z majętniejszych ^^ćoigjgji ziemskich Króle­
stwa Polskiego Wilhelm 0 rSet t i ,  właściciel dóbr 
Oporów, w powiecie kutnowskim. — We Wiedniu 
zmarł on. gdaj nagle wskutek ataku astmy, B i 11 m a n n, 
dyrektor tamtejszego inaSm^Rtu.

Kalendarz. Sobota (28.): Romana. Wschód 
słońca o godzinie 6. miu11̂ 53, zachód o godzinie 5. 
minut 35.

Ka l e n d ,  m y ś l i ^ ^ k i .  Wolu° polować na 
kozły (rogacze), ptactwo W0(hie ? błotne w ogólnośoi, 
dropie, pardwy, słonki, cietr!ewiei głuszce, lisy.

Pogrzeb Śp. Władysława Chechlińskiego, nie­
szczęśliwej ofiary koIejo^A katastrofy pod fttryjem 
z dnia 1 6 .  b .  odhył się wczoraj we Lwowie 
z dworca kolei Karola Ludwifea na cmentarz Łycza­
kowski. Kondukt poprzedzała muzyka 95. pp. Za 
lydwauem żałobnym, obwieszonym ]iCZnemi wieńcami, 
na którym spoczyWajy zwłoki postęp0wała rodzina 
śz. Chechlińskiego, dalej liczna publiczność i z puł 
kownikiem Gi u n i o  na cze ê cały korpus oficerski 
95. p p , którego nieboszczyk był rezerWOwym po­
rucznikiem. Oficerowie tego pułku złożyli także wspa- 
niały wieniec na trumnie zmarłeg0 przedwcześnie i 
wśród tak okropnych okoliczności kolegi.

Mianowania. Namiestnik zamianował wetery­
narza i oglądacza zwiarząt i produktów zwierzęcych, 
Andrzeja Łukaszewskiego” weterynarzem powiatowym
w Mielcu, weterynarza zaś, Marjana Orzechowskiego, 
zamianował oglądaczem zwierząt i pr0(iuktów zwie­
rzęcych w Oświęcimiu.

Dalej przeniósł namiestnik Weterynarza powiato­
wego Włodzimierza Fedorowicza z Jn8]c» dn Doliny.

Rada szkolna krajowa zamianowała Michała Ko­
reckiego z Piasków stałym nauczycielem 4 klasow-j 
szkoły etatowej w jyRkołajowie ; Jerzeg0 Michałowskie­
go stałym nauczycielem kierującym galasowej szkoły 
etatowej w MiZUniu. ADtoniego Ziemlińskiegn, stałym
nauczycielem szkoły etatowej w M iłej; Jana Grze- 
bienioWskiego, z Hubie. stalym nauczycielem kieru­
jącym 2-kIasowej ezkoł.y etatowej w Manastercu.

Ł armji. Jenerał dywizji Hermann Btordolo de 
Boreo, Komenaant aO. dywizji piechoty, otrzymał 
order Leopolda. Krzyż wojskowej zasługi otrzymał 
kapitan 9. pp., Józef Selinger, a order żelaznej ko­
rony III. klasy Maurycy Schmidt, brygadjei obrony 
krajowej wo Lwowie. Starszy zarządoa wojskowy 
Karol Janich, przeniesiony z Buda-Pesztu do Prze­
myśla, a Wilhelm Dietrich z Przemyśla do Buda- 
Pesztu.

Zmiana własności. Dobra Mihowa na Buko­
winie, dotychczas własność pp. Osadoów, nabył na 
licytacji za 81.000 zł. p. Frankel z Wyżnicy.

Wychodźctwo. W Krakowie zatrzymano znowu 
na tamtejszym dworcu 21 osób, udających się do 
Ameryki, a mianowicie: 3 z powiatu kolbuszowskiego
1 1 z powiatu gorlickiego, jadących za oudzemi pa­
szportami, oraz za przekroczenie ustawy wojskowej;
2 z powiatu ropozyckiego i 3 z powiatu dąbrowskiego, 
częścią za przekroczenie tej ustawy, a częścią dla 
braku legityma-yj i dostatecznych funduszów na po­
dróż ; wreszcie 2 rodziny z dziećmi, składające się 
z 12 osób z powiatu Kamionki strumiłowej, które 
wybrały się do Brazylji bez funduszów. Według twier ■ 
dzenia tych ostatnich, zamierza do Brazylji z powiatu 
wzmiankowanego udać się więcej rodzin, zachęconych 
do wychodźctwa ponętnymi listami, otrzymanymi z 
Antwerpji.

Zwiastuny wiosny. Czytamy w N. R e f .: W oko­
licy Krakowa w podmiejskich ogrodach pojawiły się 
dosyć licznie motyle. Jeżeli wierzyć można temu nad­
zwyczajnemu w tej porze zjawisku, spodziewaćby się 
należało wczesnego zawitania wiosny. Jednego z ta­
kich zwiastunów przyniesiono nam dzisiaj do redakcji 
żywego.

Ludność Galicji wedle ostatniego spisu wynosi 
6,133 910. Dziesięć lat temu liczyła Galicja 5,958.907 
mieszkańców; w tern przeto dziesięcioleciu wzrosła jej 
ludność tylko o 75.003 mieszkańców.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura wczoraj była —  5-39C., najwyższa 
-f- 2 6°C., najniższa —  8 4°C.

Na dziś zapowiada staoja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku wschodni, 
co do siły słaby, średnia temperatura doby pozo­
stanie około 5 0#C., niebo będzie ^izeważnie po­
godne ; względna wilgotność powietrza zmniejszy się 
do 80 prc.; pogoda.

Samobójstwo. Józef Molek, uczeń V. klasy 
wyższej szkoły realnej w Krakowie, powiesił się d.
25. bm.

Murzyftrfka para. W Warszawie gościła tymi 
dniami murzyńska para, udająca się do Odesy: Jr. 
F e e d f o r t  wraz z małżonką. Czarny lekarz stale 
osiadły w Londynie, gdzie używa sławy zdolnego oku­
listy, wybrał się do Odesy celem odwidzenia swego 
kolegi i pfŁjJaoiela tamże stale zamieszkałego. Dr. 
Feedfort zwidzał miasto w otwartym powozie. Z po­
wrotem zamierza dłużej zabawić w Warszawie, celem 
zobaczenia tamtejszych klinik.

Moraerstwo. W Białymstoku spełniono zabój­
stwo na młodej, dwudziestoletniej zaledwie dziewczy­
nie, służącej do niedawna u jednego z tamtejszyon 
obywateli. Z bratem młodszym służbodawoy ofiara 
zbrodni, od pewnego czasu pozostawała w stosunkach 
miłosnych i wkrótoe spodziewała się rozwiązania.

Ciało zamordowanej znaleziono na jednem 
z przedmieść Grodna. Na głowie miała ogromną 
śmiertelną ranę, zadaną za pomocą jakiegoś tępego 
narzędzia; oprócz tego skonstatowano brak części 
języka.

Nieszczęśliwa aczkolwiek żyła jeszcze, nie oyłe 
w stanie uczynić żadnyoh zeżhań. Fo odwiezieniu jej 
wreszcie do miejscowego szpitala, poznaną została 
przez mieszkającą w Grodnie rodzoną swą siostrę, 
Siostra ta zeznała, iż widziała ofiarę zbrodni w to­
warzystwie jakiegoś człowieka, z którym przybyła 
z Białegostoku.

Energicznie zarządzone śledztwo wykryło, iż 
owym towarzyszem zabitej był tracz, zajmujący się 
piłowaniem desek w składzie drzewnym w Białym­
stoku. Tracza tego dziś już odszukano i uwię­
ziono.

Aresztowano też byłego służbodawcę ofiary i jego 
brata. Istnieje bowiem podejrzenie, że tracz ów, z na­
mowy jediego z nich, chcącego pozbyć się kochanki 
niedogodnej i grożącej mu skandalem, pod jakimś pozo­
rem zwabił ofiarę swą do Grodna i tam podczas 
przechadzki usiłował zamordować, uderzając po gło­
wie kilkofuntową wagą; jako dowód zaś okrutnego 
spełnienia nikczemnej swej misji, wyrżnął jej język, 
w celu sprezentowania go i otrzymania umówionej 
nagrody.

Bouhnger przybył d. 27. bm. z Londynu do 
Bruksili pod przybranem nazwiskiem Bertiu’a i za­
mieszkał w hottlu Bellevue. Udał się następnie na 
dwi.rzec kolei państwowych, gdzie oczekiwał na przy­
bycie dwóch zawoalowimych, w czarne suknie pizy- 
branych dam z Paryża. Przypuszczają, że jedną 
z tyci, dam jest pani Boulanger, z którą on pragnie

---------- j  X K U  o  »V .

Niebezpieczeństwo zawalenia się grozi kam i- 
mcy przy ul. Karola Ludwika 1. 13 obok fl0We 
gmacLu Kasy Oszczędności. Wczorajszej nocy prz, 
latarniach podpierane bramę wjazdową grubemi bel- 
kami, gdyż zachodzi obawa, że kamienica runie lada 
chwila... Rysy w murach głównych z każdą chwila 
się pow^kszają, to też urząd budownicy powinien za­
rządzić natychmiastowe zupełne opróżnienie domu mo­
gącego lada chwila się zawalić i spowodować straszm 
katastrofę.

Nowy hotel powstanie w najbliższej przyszłości 
we Lwowie, przy ul. Karola Ludwika. Otwiera -o 
jeden ze znanych restauratorów.

Kronika brukowa. Jan P. przyjęty wczoraj ja­
ko ohory do szpitala głównego, skr_d. Szczepanowi 
Piwowarskiemu pugilares z kwotą 15 guldenów Zło­
dzieja oddał zarząd szpitala policji do culszego urzę­
dowania.

Salomon Ktinig porozumiewał się ,,na migi“ z 
aresztantami pozostającymi w aresztach policyjnych. 
Policja schwytała go na tern i aresztowała.

Zł „. Iłowaną kradzież aresztowano Jana Hoffma­
na Sztuczka nie udała mu się jednakże.

Ajent policyjny Wretz, aresztował Józefa Tym 
kiewioza, zs podejrzaną sprzedaż skóry. Później oka 
*ało si$ że Tymkiewicz skradł tę skórę p. Śawra- 
e! iemu 1. 13. Do magazynu dostał się Tymkiewicz 
za pomocą dobranego klucza, w którego posiadanie 
wszedł jeszcze dawniej, gdy pracował u Sawra 
ekiego.

, Panieński‘ .
Gwar, zamięszanie w carem dzisiaj mieście 
Huczy, jak rzeka, drwiąca z wszelkich tam;
Ze zas gwar źródło zawsze ma w niewieśme 
Więc też i w gwarze tym —  chercheg les femmes! 
Chercheg! a wówczas rychło się odkryje
Perła, co na dnie onej tkwi powodzi;
Perła? Nie! Same różyczki, lilije...

— Toó „rant panieński11 nadchodzi!

Zapowiadany przez proroKÓw grono,
Ma w izbczywistośó przejść z dziedziny snów,
By wielkopostną ciszę zasępiuną 
Chociaż na chwilę wypędzić ztąd zuow.
Więc też nie dziwo, że, jak burza w lesie,
Wstrząsa gwar miastem, rozsadza je prawie;
Tyle w nim czaru, tak ponętnie zwie się 

Raut, co wnet błyśnie na jawie...!

O, niedyskrecjo, zaradzieekr Egeijo,
Ty rewelacjo swoje w wiersz mi rzuć!
Są pewne pmmy... Powiadam na serjo,
Choćby mnie panny miały w Boiewie s tru ć!
Ktoby się spodział, że anioły owe 
Potrafią czernić! ?... Nie dbam o pogróżki!
Tak one czernią, daję na to głowę,

Czernią... inkaustem paluszki.

I cui bono ? Brnijmy w zdradzie dalej:
Patrz, jakie mnóstwo ślicznych, białych kart!
W pobliżu stosy ksiąg, gdzie wyśpiewali 
Wieszcze swe myśli... „Es beginnt die F ahrt 
Zbrojne piórami rączki z aksamitu 
Wpisują myśli wieszczów, myśli wieszcze ;
One przyszłego treść odsłonią bytu, —

Mfodzieńoze, czegóż chcesz jeszcze ?

Jeśli n rwany tęsknosć cię nie zmiotła,
Jeaii pn yas łiśo i swej pozn„<5 theesa tr«HÓ I
Na rancie onym nie z czarownic kotła 
Horoskop będziesz mógł przed oczy wznieść. \
O ile zasię w rączce, co ci poda 
Wieszczbę przyszłości nakieśluuą ładnie,
Tkwi dla cię przyszłość — to nie moja oda,

To niech twe serce odgadnie.

W Bóbrcu na dochód straży ochotniczej, odbę­
dzie się d. 2 . marca w sali szkolnej przedstawienie 
amatorskie, złbżone z następujących jednoaktówek: 
„Tatuś pozwolił11, „O óózię-1 i „Żywy nieboszczyk.11 
Poozątek o godz 8 . wieczorem. Bilety dostać można 
w aptece p. Groblewsriego. Wieczorem prz? kasie.

Wykopalisko. Z Niepołomic donosi nam pewien 
prenumerator, eo następuje: Przy oberwaniu się części 
góry nad brzegiem Wiary, okazał się róg prawdopo­
dobnie z „mamuta.“ Spodziewając się wydobyć cały 
szkielet, przedsięwziąłem kopanie niestet? jednak 
udało mi się odszukać ttlko dwa rogi, jeden 1 4 6  

centm. długi drugi 140 ccntm. i dwa zęby duże, 
ieder dolny, drugi górnj, wszystko w całości w do­
brym stanie godne widzeni mające zapewne niemałą 
trartość dla muzeów. Owo: radbym zbyć te wykopa­
liska. — e.dres wsaaże redakcja naszego pisma.

W łaśn^ n;0 znam jej wca?e' poznać 
się mu-zQ, cboćby nń Przyszło piekielne Dawet 
pokonać potęgi.

—  Bardzo d o b r z e ! % ł  już koszyczek ?  Co ?  
[Im! T aka młoda i T rzeba duic cierpbwości!

— O! lnuśji ksią*^’ ja  będ<< mieć cierpli­
wość...

Miss Ella w y s tą p i  z drzwi, a wyglądała 
w swym k °3tjnmic spad o w y m  w istocie tak 
fszarująco. .że zawiść ńajzaciętszej j ej oieprzyja- 
ciiółki musiałaby dssiś unńlknąć. Czarna aksa­
mitna s u k n i a ,  przylegająca obciśle do jej kibici, 
odbijała zachwycająco °d bujnych płowych wło­
sów młodej wultyżerki, zgrabny birecik jedWabny 
na wysokiej greckiej, fcpafiurze, potęgował jeszcze
nader korzystnie jej ur°de.. Przyjaznym uśmie­
chem twarzyczki wdzięcznej,  ̂ z której zdrowie, 
zda się, tryskało obficie, powitała obu ponów i 
podała rękę księciu, który jd  powiódł do ekwi-
pażu.

— Hrabio, pojedziesz z naiAi do lasku? — 
,-ytał cudzoziemiec Montrameta-

Zagadnięty milczał przez chwilę jakby  się 
Wabał z decyzją, w r e s z c i e  skłonił BIę j  .

odmówił. Nic m i a ł  dziś humoru do 3pę-
P0P°łudnia w t o w a r z y s t w i e  teg0 bezmyśl­

nego dandy8a i cyrkowej heroiny.
Obraz Leoui widniał mu ustawicznie przed 

oczyma... P 0 chwili książę strzelił z batoga i 
kabriolet, ciągnięty przez prześlicznego karosza 
szlachetnej rasy, potoczył S'Q P° hruku z n;0_ 
zmierną szrbkością.

Moutraillet tymczasem, pogrążony najZnpej. 
niej w m ylach  swoich, podążył pieszo przez 
pola Elizejskie na , PJae Zgody “

Co do Leooi, ta dość długo nie mog}a gi 
zdecydować, ażali ma pójść tego wieczora na 

, przedstawienie cyrkowe.
Ooawi;da sję bowiem ponownego spotkania 

I 3 hr. Montrailletem, i dopiero ten wzgląd na 
kłonił ją  do odwidzenia cyrku, że stosownie ao 
zapowiedzi odjeżdżającego Gastona, spodziewała

się otrzymać odeń depeszę z Chartres, którą on 
miał zaadresować do cyrku.

Lecz zdumioną była wieczór niesłychani*:, 
nie widząc nigdzie Montrailleta. I  zdawało się 
niemal, że go teraz znów szuka ciekawie, tak 
pilnie posełała bez przerwy wzrok swój na 
zwiady ku drzwiom wchodowym maneżu, gdzie 
kilkunastu sportsmenów stało grupam. w towa­
rzystwie masztalerzy.

Przedstawienie zbliżało się ku końcowi, gdy 
bileter przyniósł jej list i telegram do loży. 
Szybko rozerwała depeszę datowaną z Chartres i 
opiewającą :

„Złodzieje skazani już od sześciu tygodni 
za rabunek w Brćeourt Co do zbrodni w 
Trussart nie zeznali niczego i niczego im nie 
dowiedziono. Śledztwo dalsze zaniechane w tej 
mierze. Czytałem dokładne sprawozdanie w tu ­
tejszych gazetach Pozdrowienie. Jutro rano wra­
cam. „Gaston“.

A ] i st; ów pochodził od hr. Montrailleta.
nMad moiselle! — pisał hrabia, — Dziś w 

południe d«łaś mj pani wyraźnie do zrozumienia, 
że obecność moja jest ci nieprzyjemną... Chcę 
tedy być odt^d posłusznym życzeniu pani i 
zbliżę się do niej wtedy tylko, gdy otrzymam
na to Jej zezwolenie.

Z _ tem wszystkiem atoli nie możesz Pani 
zabronić mi, abym Cię uwielbiał z daleka i na 
wieki pozostawał powolnym sługą Pani i przyja­
cielem.. H ektor de M ontraillet“.

Chowając list i telegram do kieszeni, opu­
ściła Leonia lożę cyrkową.

v n .
Tygodnie upływały szybko. W śród nich L e­

onia stała się niebawem ulubienicą zarówno sa­
mego personalu artystycznego, jak  całej publi­
czności cyrkowej, co zawdzięczała zarówno swej 
odwadze, jak  istnemu talentowi jeżdźczemu, a w 
niemałej mierze i poczciwemu Tipperariowi, który 
z szalonych skoków swoich wnet zasłynął w ca­
łym Paryżu.

Podczas pierwszego debiutu Leoni zachowy­

wał się on nieco samowolnie i nie „po cyrkowe­
mu", poprosta z przyczyny, że trwożył gc wi­
dok nieznany takiej masy ładzi. Lacz stanowcza 
i  wprawna ręka młoaziuchnej pani wnet napro­
wadziła go na drogę rozsądku i wszyscy widzo­
wie, i znawcy i profani, byli w samej rzetzy  za­
chwyceni niezwykłą werwą pięknej jeźdźczyni i 
jej wspaniałego wierzchowca. Grzmotam okla­
sków nagradzano każdy skok Tipperaria, a śmia­
łą  artystkę wywoływano po produkcjach niezli­
czone razy. Nie dość na tem. W yfrakow ary Nu­
żący cyrkowy, wręczył jej coram publ co, DUkiet 
olbrzymich rozmiarów i gdy potem w garderobie 
Leonia przypatryw ała mu się bliżej, spostrzegła 
ukryty w kwiatach bilet wizytowy, a na mm 
tylko nazwisko sam e: H ektor de Montraillet.
Powtarzało się potem każdego wieczora, ilekroć 
Leonia się produkowała — co z wyjątkiem je ­
dnej niedzieli, działo się zresztą codzień — że 
wśród czem raz licznejszej ilości bukietów, naj­
piękniejszy pochodził zawsze od Mortrailleta-

Cały personal cyrkowy, z dyrektorem i mr. 
Figarem  na czele, twierdzili poważnie i stano­
wczo, że w żyłach Leoni płynie krew  snczerze 
„artystyczna" . w istocie też, jeśl z jednej stro­
ny drażniły ją  niejednokrotnie stosunki Ze- 
wnętrzne obranego zawodu to w zamian znaido- 
wała w tym  z a w o d z ie  zadowoleni^ osobliwe, po 
wodzenie zaś, jak ie  co wieczora m iewałt, i które 
rosło ustawicznie, czyniąc j ej radość rzetelną, 
zachęcało ją  ponadto do nowych prób i ćwi­
czeń.

W  pierwszym rzędzie Usiłowała teay wy­
k sz ta łc i si«} doskonal® w wyższej szkole jazdy, 
w czem mr. F iga1?0 “Y* jej nader pomocnym. 
A ponieważ nie obolała męczyć ulubionego swego 
Tipperaria wieL® nużącemi studjami, więc na 
próbach używała^ białej klaczy arabukiej, którą 
dyrektor oddał jej w tym celu do dyspozycji. 
Oprócz tego nie zaniedbywała ćwiczeń w wolt; 
żowanio 1 gimnattycc.

(Ciąg dalaty nastąpi')

Jhiast ni łsfcMtka 1.13,
10* jr *  * ■ 1 *

i Fi 1 n r I !FT{ Poteca raittiętsiy viybór dywar>6w, kap, Iccykf w, plaidów, bielizny systemu J&gei a, kaloszy rosyjskich, 
'  ■r I r rarasoli, kapeluszów, koszul, krawatek, rękawiczek, kufrów i t. p. po najniższych cenac
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Ur. KSAWERY LSKE,

  iw. naiHzifiruika 1831urodzony
zmarł

dnia
dnia

18. października 1838, 
27. lutego I8»l roku.

W  chwili zamknięcia numeru 
amuUą wiadomość o zgonie ś. p. dra Ksa g

U 8k Znakomity historyk, który podwójne oddał

{ ^ p p w K y  « * • *  t o i *J •  s o d * ™ *  f»
j . c ł a d m ^  ^ szczegóły życia śp- Liskego ^

.■przyszłego uam era f t « » » ' ^  j . a

T p iw o d i / o S - . i  straty, iaka p *  « « “ t o
i społeczeństwo polskie.

Cześć jego pam ięci!

-eteru używano tylko w celach Teczni-

W i a d o m o ś k T l i t e r a c k i e  i  a r t y s t y c z a e .

w L ć  S p pzoiy BU 1 .^ 1 .
..Co,eut G*ri<m“ w L ^ m e  i wyj«p T- pcp0.
tenora o p e r y  warszawslne^ g o  ^  ^  o p e _

łudiiiu o godzinie pot ao * ~
E L  w !. " c , S t n . » s z ;  wieczór U j £ “g j J
„Prced ślubem'', t o m c j  *  -  f ^ S e t l p  

□nera. Ella Kuseta . i aE jodu . , ,
L i c *  J Ł ,  - O - * ,  S o lk iT »spzm a:

i ziemskiej i be-
S U l I R e m  o grzechu i cuocie o upoiemu zmysło- 
wcm i świętej skrusze czystego j *  
a jak zwierciadło wód morskich, un^iego i wrałli
wego serca kobiety... ie i... w

Widziałem wiole Małgorzat im nJ
życiu. Te na scenie, były mniej więcej 
jeden szablou Zjawiały się w P^rwszym akct^ 
zasłona pajęczą iluzyj*.ej kurtyny, jako typ J
Śnie sielanki niemieckiej i odśpiewały w a.cie dni
gim krótkie rccitatwoft w akcie trzecim arję P°P1S 
S ą / r  y Ł w ro tk u , dalej nałamały ręce w odsłonm 
S , X ] „ . d  umierającym Walcutypcm> -  w 
.cenie więziennej o tyle męczytj nas, , 1
śli oył d-bryrn tenorem, me zachęcał do wytrzyma 
ma aż do H ic a  opery — a potem ku ™d°wolemu 
serc czułych, płynęły w eceme apoteozy, w obłoki, 
aby widzom uzmysłowić tryumt pnoty nad szatanem. 
W ten mniej więcej sposób rozgrywa się z reg y 
operowy romans Małgorzaty z iu u sin ,

W życiu dzieje się nieco inaczej..., co nl
dLodzi wcalę, aby libretto, zapożyczone z 
poematu Tyt.ua Muzy germańskiej, było J |  
&ctki kanw owych, na któiych kompc :y ‘
współcześni tkali kwiaty i a r a b s k i  ^woiclh ..czue 
nfrśli. Owszem, libretto Gounodowskiego Fausta 
muzyka kompozytor-', nastręczają am i fabułą swoją 
i fakturą muzyczną, wiele momentów psychicznych, 
wiele scen, tak wyraziście malujących wieczysta i n  W 
o miłość, że trzeba jeno śpiewaczki i. 
u S )  w jednej cnoble, ? 6 Ł M J 3 Ł..t ‘’J r ,  S j  
rzeczy, b ^ z w z g lę d u im .^ 0 |  z kobieta nie-

„ j l l ^ f T T w ą  j y g o m ł  3 ®  nad .innością 
~ozmiłoif*nej fcOlŁfr. yóźaiej zas radować si.j tryum-

Synapizmow
czycli

świadek Ignacy Z a k r z e w s k i ,  liczący lat 44, 
porucznik w pensji, opowiaA w jain to sposób tor­
turowano go w zailndzrł karnym dla obłąkanycli 
w Kulparkowie, pozostającym pod dyrekcją p. Neus- 
sera. ieznania p. Zakrzewskiego jasno a zwięzłe, nie 
zdradzające wcale zboczenia umysłowego u świadka, 
zrobiły na lieznem audytorjuin straszne, przygnębia­
jące wrażenie.

Zeznania Zakrzewskiego przedstawiają się mniej 
więcej w ten sposób: Przybywszy j 0 Eutparkona,
zwracałem uwagę, że jestem zupełnie zdrów > odwo­
ływałem sie do sumienia p. Neussera i tamtejszych 
leka.zy, ażeby mnie dokładnie zbadali i przekona 
wszy się o tern. uwolnili. Niestety nie zrobiono tego.
T.zymano mnie cztery miesiące, to drażniło mnie, 
oburzało. To też nagadałem Neusserowi i dr. Mali- 
szewskiemu rozmaitych głupstw. Leżałem wówczas 
w łóżka, głowę miałem zawiązaną ręcznikiem, bo 
mnie bokła. Wtedy p. Neusser zawołał dozorców, ci 
ściągnęli mnie z łóżka i gołego w kosnili Przez
kilka kurytarzy zawleczono na oddział szałowy do (I w u ^ y ^
s e p a r a tk i smrodliwej. Tam trzymano mię przez c z t e r y  niepi.awjdłowości. 
, j j i  bez ubrania - w koszuli- Po 4 dniach P°- ’ — „ r, Plnł,^-,
zwalono mi zająć mój pokój i wtedy przyszedł p.
Neusser z zapytaniem: „czyś się pnn już wysapał .
Nic nie odpowiedziałem, postanowiłem bowiem do p.
Neussera i do Maliszewskiego n*c °le mówić ? z y 
wać ich milczeniem. Otóż za to im eze.-ie mza mi 
Neusser zedrzeć ubranie i wsadzie p a r forc 
łóżka. Kazałem zameldować służącemu. e J®s 
pełnie zdrów i w łóżku leżeć n.e będę. ^  to mnie
znowu gołego do separatki w pośladki

“  rzss? n: w o i ejosobie. Nie dałem d o  t a k i e j  z m e ^ ^ g o  ^
Znieważono mnie w obec szesciu 
m y ś l a ł e m , f  “  **
uscatniej kary minęło dni dwa. r

■ g e r , również lekarz w zakładzie Kulparkowski.n ze­
znaje podobnie jak dr. Maliszewski nie zgadza się 
jednakże co do użycia eteru. SniadeK uważa eter 
jako środek podniecający, a nie odciągający, to też 

I uważał użycie eteru jako k a rę ...
Zresztą stwierdza świadek, że Zakrzewski uspo­

kajał się natychmiast, gdy tylko zaczęto się z nim 
! grzecznie obchodzić (srnsacja).

P r  on. żąda zawezwania jako świadków jenerała 
i Hiawacza i p. Kazimierza Michalewskiego.

Sędzia uchwalił wezwać tylko p. Michałowskiego.
O godz. 1. przerwano rozprawę do popołudnia.

Kamionka str.m iłow a 27. I Pary* 47. lutego. Figaro  omawiajac pobyt
me przedwyborcze x(przeszło SOO księży i wło- , ceSa .ZOwe; Fryderykowej w Paryżu, propo: cje,c 
ścian) wybrało Przewodniczącym hrabiego Ba- . jakie ona zrobiła malaizom, ich zamiar wzięcia 
deniego, a zastępcą prze w. ks. Cegielskiego, któ- • udziału w wystawie berlińskiej i wreszcie namie- 
ry w świetnej mowie zaznaceyi że działumc par- tne artykuły prasy szowinistycznej przeciw ces..-

rzowej. pisze, żć całą tę agitację zawdzięczać na

fem cnoty nad sidłami pw-  He 'h a M w tó -
Powtarzani z naciskiem d I m w

ia tn ienf Małgorzaty (touncdowsKiej. P I
doskotułoj śpiewaczki, ale zarazem aoskonałej y 
Powtarzam, że wiele, wiele lepszych i gorszych p 
waczek Llyszałem, wiele Małgorzat -- na wzor i P^ 
dobieńntwo tej operowej, spotykałem w życiu, 
ale. równie doskonałej kochankt wykosziawionego 
przez l i b f e i s  doktora wszechwiedzy niemieekiei jak 
ją Ella Russel kreuje — ani widziałem na scenie,

X ' C ś. i
lwowskiej, w ciągu kilku lat ostatnich. __
zwłaszcza te, których areną desk. tea rabte to 
czas szybko i nielitoćciwie, ale skrupula ■
się na ich obliczach. Wyciska f swe pi§ ra_
ich powierzchowności, ołowiem pęta ich ru y-i 
pliwym oddechem dobywa się z krtani 1 P u ’ ,.
clonych życiem. Wówczas sztuka rutynpwanej aktor 
usiłuje nafprawić to, co ząb nielftplgiwego czasą
kąsił. Wówozno też zachwycamy się sztu ą  ______
cząc dyskretnie o kobiecie... Są jedna a
jesfich  mniej -  co formalnie urągaią latom, biegn.
. J . . rt-fTrałiri która ustawiczniecym szrbko w życiu artystki, kto

zbiera oklaski i laury. Te, zamiast rac
i wdzięku, zyskują go coraz więcej ez przer y. 
Taka szczęśliwą wybranką jest właśnie Lila uss .
Ktokolwiek z nas widział ją przed kilku laty, am 
spostrzeże dziś tej przestrzeni czasu w k ° b 10010 
równocześnie zdś widzi kolosalne postępy * 11 J
s t c e  wśa-H w niej obecnie śpiewaczkę i aktorkę 
tak już doskonała, jakiej wtedy może me przeczuwał 
nawet w urodziwej i wyaoce inteligentnej rudzozicin- 
ke. Po co to zresztą silić si^ aa superlaij wa ? Kto 
wczoraj słyszał miss Ellę we „Fauście -przysiągł­
bym na to — pójdzi- dwa, trzy, d?ieL- ? . laf ł  z
rzędu, aby ją słyszCC i podziwiać. Rękojmią tego, 
rzadki u naszej, »y*«cc Wymaga|iif(.| P11® j . 
zjazm szczery i niewynnjezjuy) 'który towarzyszy
.znakomitej artystce od początku opery go kouca.

Nie potrzebuję pono dodawać, że p- Wa r i u  ut  h 
formalnie szedł na wyścigi, aby „bauaUniu swoim 
podbić serce .Małgorzaty11 i... słuchaczy bardzo li- 
bzny.h, a dopomagał mu w tftn rówme doskonale 
nasz niezrównany Mefisto Jeromin, jak  ̂ yn-Gho- 
dakowskL LbL -  J

• r

Z  Izby sąd ó w  ei.
LWÓW 27. lutego- 

{ Z  tajemnic Kulparkowa)- 
[m] Głośna sprawa nadużyć, dokonywanyc  ̂

Zakładzie dla obłąkanych na Kulparkewie, bjM 'j 
ei.-ij przedmiotem rozprawy karnej w  sądzie m." S- 
b. III.
r Rozprawę prowadził sędzia wyrokują®? Pan 
K ó r l e r .

Oskarżenie wnosił zastępca prokuratorji państwa, 
p. Gizowski, który, na podstawie dochodzeń, przepro­
wadzonych przez tntejszy sąd karny w sprawie poru­
cznika p. Ignacego Z a k r z e w s k i e g o ,  oskarża p. 
N e u s s e r a ,  jako dyrekto ra^ Zakład u kulparkowskie* 
ge, o nadużycie władzy urzędowej % § 331. ustawy 
karnej.

Oskarżonego bronił adwukat dr. D u l ę b a  
Sędzia przystępuje do przesłuchania oskarżonego- 
Dr. Gustaw N e u s s e r ,  dyrektor Zakładu <ila 

obłąkanych w Kulparkowie, nie poczuwa się do winJ

. Promesy na losy z roli

Kada miasta Lwowa.
(jm.) Lwów 3 0 . lutego. Przewodniczący p.

prezydent M o c h n a c k i  otwierając posiedze­
nie poleca sekretarzowi raay  p. Jakubowskiemu, 
odczytać odpowiedź magistratu ua interpelację 
wniesioną przez radnego p. Markiewicza w spra­
wie zegarów meteorologicznych z anonsami. Ma 
gistrat zbadał tę sprawę dokładnie i pizekonał 

i się. że w danym  wypadku me ma żadnych 
. - - i nieprawidłowości. P. ^^m enfeld  wydzierżawił

dni ,  bez ubrania - w koszul*. Po 4 d n i a c h a n o n s y  p. Plohnowi, a magistrat przyjął to do
wiadomości. Wszystkie zegary zbadano dekła- 
kładnie i przekonano »>ć, że funkcjonują nale­
życie. Adwokat dr. Nathanson działał zupełnie 
prywatnie jako rzecznik P-Plobna, a to do inge- 

i rereji magistratu nie należy.
Fadny p. S t e k o w s ^ i  postawił nastę- 

i pujący wniosek nagły • Rada miasta raczy się 
j z a j ą ć  u c z c z e n i e m  - ' w i e l k o p o m n e j  
i c h w i l i  n a d a n i a  k o n s t y t u c j i  3-go 
i m a j  a i w tym celu zechce wybrać z łona 
j swego komisję, z 15 członków, któraby ułożyła 
i Pr°gram tego obchodu i na najbliższem posie 
; uzenin przedłożyła radzie do aprobaty. Wniosek 
S leri przyjęto j e d n o g f ° ś n j e, a do komisji 

o b r a n i  zostali pp- : "-'fekowski, hr. Borkow-
Schayer, Marya^s^*\ Janowski, Michalski,

tji grawitującej ku Rosji jest nieszczęściem kraju 
i Rusinów. Postawił kandydaturę Ba Iwińskiego 
dziękując Polakom że te kandydaturę popierają. 
Baru óski w świetnem przemówieniu oświadczył 
się za programem Ronu.ńszuka i Za solidarnem 
postępowaniem z Kolom polskiem w sprawach 
krajowych.

Krasicki postawił kandydaturę Gierowskiego, 
którego portret rozdawano, wraz z pamfletem na 
Barwińskiego. Po namiętnej dyskusji zgromadze­
nie ogromną większością przyjęło kandydaturo

leży bulanżystom, których potajemn e popieraj

sobie 
-.7 — twarz i 

so-
ski,
Nier

satysfakcję i dać N .usserow i v  -  twa

to przy najbliższej sposobności. I " f -3 wiedziałeś i ‘?mczynowski, Śtroynowski, Walichiewicz. iła  
V dałem Neusserowi w twarz i powiedżialem ( dziszewskit Goldman, Getnt*,

tn zrobiłem. Rzm-iW się na mn,e 8zesom i wakoLin,
botę rano ....
mu I-i oo to zrobiłem. Rzuiiłd się t
dozorców, a i>. Neusser zerwał m* z ^ ow^ ^Cgry
oficerską, rzucił ją ua ziemie, wołają*;' »•...... ,
austrjackie, tchórze itd.“ Neusser wcisną m p 
w twarz, nie uderzył mnie jednakże, ZW1* 0 . 
jego uwagę że bić nie wolno. NastęPnie zai 
muie do pokoju, zdjęto ubranie'i s k r ę p e m ^  m
ścicradłami tak silnie, że tchu złapa0. -„mełnie 
Pulsa rąk przyduszały kłęby, a nog* 1 jęce zupełnie
mi zdrętwiały. Neusser wołał do • «
r o b i ą p o s i e p  a ki  m o s k i e w s k i e-

Wyrażenie to odnosi się do mójeg0
odezwania się. Nie stawiałem żadnego oporu. ’ j j
wstrzyknął mi , te, w „Wc , (ę. ’zAFzgL r a  * * -
kilka razy przyklaskując i mówiąc: P  „m„rnwa(:
k u j e ? "  Przez dłuższy czas musiałem ust - - • , .
oliwą, a nawet komisi* w kilka miesięL 1 • 
lazła jeszcze znak.. Torturowano mnie w ^  
t r z y  godziny. Po tym przeciągu czasu Puszczono 
mnie iprzyuiisiono do ubrania bieliznę szpitalną. 
Kie chciałem jej braó, brzydziłem się, miałem zre- 
^ ta  moja własną bieliznę. To toż zostałem goły, a 
*dy dyrektor Neussei nie chciał mi dać mojej bie­
lizny, doprowadzony do rozpaczy podarłem bieliznę 
szpitalną i wyrzuciłem za oku o Na d ru g i  dzień 
znowu n a  3 godziny k az a ł  m nie  dr. Maliszewski (dr. 
N eu sse r  w y jec h a ł )  j ^ r i ą z a ć .  i znow u kazano mi u b rać  
bieliznę szpitalną. Podarłem ją znowu i g< ły leżałem 
dwa dni. Gdy di Nensser wróoił, wymierzono mi za 
to wszystko karę jeneraln^. Wobec ekarzy zakłado- 
wyejti i jedni go lekarza wojskowego, bawiącego chwi­
lowo w zakładzie, zupełnie gołego prowadzono mnie 
przez kurytarze do separatKi, Odezwałem się do le­
karza wojskowego: „das "S7nd Ehrenmanner", chcia­
łem bowiem, ażeby się wojskowość dqwiedział a = lk 
mnie traktują. Wsadzono mnie do separtki j mi 
dzacej, bez łóżka. Był tam tylko zgniły Siennik j  
śmierdzący koc Separatkę taką mógł chyba Uri 
dzić tylko szatan. O śmierdzacem powietrzu, jąkfe w 
|  soparat.. p a » " '» .  f

—  l , ‘S  Przn Sl S T - W -  S a r t !

Syroczyński i Re-
“ ł»lUZ.

. W  dalszym ciąga P°eiedzenia wybrano 15 
członków do komisji w°horezej dla dokonać się 
mającego wyboru dwóch posjćw do rady pań- 
8 wa T ' odrzucono wnioski w sprawie zreorgani­
zowania szkoły dwnklasowej na Zołijówce na 
czteioklaSOWą — zgodzono sj^ na wnioski komi- 

regulacyj,iej w sprawie wyznaczenia linji w y­
tycznej dla u- p  Krzyżowej ! Chrzanowskiej — 
darowano E  SoldoWi dzierżawcy folwarku Skni- 
ow oa jedną ratę dzierżawną w kwocie 350 zł.— 

przyjęto zai.Ząd fundacji p, Dembkowski?j, 
oi az uchwalono wniosek dra Piętaka wzywający

aby sporządził kataster wszystkich 
sz w mieście i przedłożył g0 radzie do wiado­
mości i zatwierdzj | *  ,

taJŁem pOsiedzemu prezenty na dwie 
posa y y rek torów przy miejskich szkołach lu­
dowych ńaą-ała radą pp. K  U  p i ń s k  i e m u i 
O p a ł k o w - j j a 47 gloSUj.,cyCh otrzym ał p.  
Kropiński 34 joSów, zaś 1 ‘ Opałek 26. Na 
trz e c ie g o ^ k a n d y j^  Pa d ło głosów 35.

Upioez teg0 przeniosia rada dyrektora p. 
Szpetmańskiego do szkoły im. Mickiewicza 
zaś p. Pietrarzk iewicza d0 szkoły 
wicza.

ó#.i 1.
ky

* Wobec 
które dzienniki

r o c z n y , .
zbliżających .sią wyborów nie- 

— * austrjackie. żywo zajmują się 
kwestją, czy- minimalny poli*tek, nadający prawo 
głogu ma wynosić 5 zł. ra^ m  z nadzwyczaj­
nym dodatkiem, czy też he* niefeT°- Kw e.tja ta 
roztrząsaną była w pariaBJencie jeszcze w roku 
1883 podczas rozpraw nad F awena Lienbaehe- 
ra ; zadecydowało wówczaś na wniosek hr. Ho 
henwarta, żc i'ozstrzyga yoi tym Względem w
każdym kraju koronnym * ^ za) postępowania 
przy wyborach do sejmów . Na tej  podstawie 
właśnie orzekł burmistrz -B»iasfe_Pragi, że jedy 
nie ci, którzy płacą 5 r/i  właściwego podatku 
mogą być wpisani n* li3tę O jborców ; w obozrn
'Iłodoczeskim panuje sk«kiem tego rozporzą­
dzenie niezadowolenie, uhfwa bowiem stron-

eiłeń 2i. lutego. W edług Polit. Corr. : Po nabożeństwie odbyła się rewja garnizonu po 
;raktat z Niemcami będzie mógł być zaledwie z \ której było p rzy :ęcie u księcia. Ciało dyplom a-
koncem kwietnia ułożony. i tvezv.e _______

a L T m ry' lznowu we wrześniu. Je- nictwu kilka 'tysięcy głosó*
dnemu z chorych powiedziałem, ażeby nu Ł * Dzienniki francuskie.®Sła3zają list papieża
z zakonnicą siostra' Anielą, gdyż t .  ^  “ ‘ X  ! do kardynała ^ " e  ~  w liście
rjatów. Za to następnego dnia nastąp* ^  / g0 PaP*eż chwali postęp* 1 ie kardynała i je-
śoiffie,., kuracja hydropatyczna. P ie r^ z S P ; 0np .^lądy polityczne, uzftg  ’ }* odpowiadają
dałem się j,ej spokojnie, drugiego ^  , a ■ m l . . Ta noWa naJzaPełlllej lnten4 ^  k nrn rzymskiej,
żącemu zameldować, żc będę bić i n1?: ^  dozorem! I nie, jak ie  * an/ e^ j a ^ 1 ° ^ “  Wraże'
tretować. Wtedy wpadł dr. Malisze ! z óiSkV eninf e - -  zrobił  ̂ k0nferencje Pa? ieża
Rozpoczęła się bójka". Broniłem ^  ‘ b£ kd°“ ” y 
ponaciągali mi ręce 1 nogi. Dozorca _łiin;nr(. 
cał uwagę dr. Maliszewskiego na 
powanie. Dr. Maliszewski kazał 
ten jednakże podziękował za służbę 
brata i miasto.

ITT 1 1 1 , , „r iń z dozorcamiW SKumk tych szamotań 1 s z a g  | d do
nie mogłem jeść obiadu. Byłem doFF - j ^  
wściekłości, wtedy wybiłem szybę W L  mnie znowu 
łem o tern donicse doktorowi, ażeby ®* ^ nie j,U0Wu 
za co torturować. Za tę szybę miauO Wyratował 

kazać i zawlec do separatk*- ,

■ńrća Wulczak zwra- j CTelegrSmy z . J i  pism.)
niewłaśeiwe postę- ,- ^ K  Ork | 7 lutego, otrzymane
lc|kpw i milczeć j ® J f T ^ ler ają , że i  10̂ ardowaniu za- 

ażbę i - abrm0Wał i b -  stoczylilitwJ » - T,/ niiasto i , Jo- hm. stoczyń
;r bitych ^ądoweń#1 którp straciły 500
J  , f ' t^ l'-'ście san^f. 7aiaordowali po- 
wstancy ^00 niewiast i d ^ 51, Następnej nocy 
banda podpalaczy przeciąg*** Prz«z m rnsto, lecz 
iiOlmerze noty rozuędziłi jł* za^iwSzy i zrani­
wszy 175 podpal .czy.

Dnia 17. bm. napowA. obsadzały wojska 
rządowe miasto IquiqaJ p # a 10- hm wrzała 
dalsza walka, a dopi3ró 20 bm - zawurto rozejm 
za pośrednictwem an g ie lsk i^  k °m°n<lania p 0ty 
((•’. L.). L

> iedsń 27. lutego. Skut|iein zaP'-OWadzenia 
13. stycznia na koieja d» ro sy jsk ich

Barwińskiego.
Wiedeń 27. lutego. Pol. Corrtsp. donosi, że 

w' programie nowego serbskiego ministerstwa 
mieści się ustęp, zapewniający- o zamiarze u trzy­
mania i wzmacniania zawiązanych przyjaznych 
stosunków z państw-ami ościennemi.

Wiedeń 27. lutego. W alka wyborcza wre, 
szczególnie w 0 dzielnicy, w której Krona- 
w tticr i W rabetz kandydują. Szanse pierwszego 
są słabe. W  Hcm als zapewniony wybór Liechten- 
steina mimo silnej agitacji liberałów.

W  ogóle liberali mają zapewniony wybór 
tylko w śródmieściu i w 2 dzielnicy.

Wiedeń
t
końcem kwietnia ułożony

Budapeszt 27. lutfcgo. Stronnictwo niezawi­
słych postanowiło nic bywać na przyjęciach 
dworskich, gć^yż nikt z jego członków nie był 
zapraszany na objady.

Berlin 2 1. lutego. Prasa omawia w dość 
gwałtownym tonie sprawę zajść ostatnich w Pa­
ryżu i -wyraża przekonanie, że może ona pocią­
gnąć daleko idące następstwa*.

Bardzo niezadowoleni są tutaj z hr. Muen- 
stera. którjr niepotrzebnie namówił cesarzowę do 
zwidzenia W ersalu i prasę francuską obraził.

Ambasador francuski Herbette, ma się podać 
.0 dymisji, miał bowiem rządowi przyrzec udział 

w wystawie francuskich artystów.
Obawiają się też, aby przy wyjeżdaie cesa­

rzowej co nie zdarzyło się jej złego.
W edle tutejszego Tagblattu, miał hr. Muen- 

ster oświadczyć ministrowi Ribotowi, że ten 
krok Niemiec do nawiązania z F rancją przy­
jaznych stosunków b y l  o s t a t n i .

Wiadomości z Paryża oddziałały bardzo 
niekorzystnie na giełdę.

Pary! 27. lutego. Prawie wszyscy wybitniej­
si artyści odmówili udziału w wystawie berliń­
skiej.

Cesarzowa Fiyderykow a zwidziła 
kilka kościołów i muzeów

Paryż 27. lutego. Słychać, że Boulanger ma 
przebywać w Brukseli i naradzać się z Roche- 
fortem.

Buenos AyreS 27. lutego. Flota chilejska 
zbombardowała 15. bm miasto Iquique i obsa­
dziła je  wojskiem Przez bombardowanie zni­
szczono część miasta i zabito mnóstwo kobiet i 
dziec: — dopuszczono się też strasznych rabun­
ków Powstańcy urządzili następnie wycieczkę 
za miasto, zostali jednak odparci. Dopiero 17. 
udało się odebrać im miasto. Cały dzień na­
stępny trwała walka, przyczem  zgorzała cała 
jedna dzielnica, a dopiero 19. udało się angiel­
skiemu admirałowi przeprowadzić zawieszenie 
broni. „

'W ledess 27. lirego.. Szef sekcyjny Witteb, otrzymał i 
godność tajnego vadey i

^  tołlęjń 27. Jutego. W sklepie modniarskim Schmidt ! i 
nastąpiła wczoraj silna eksplozja gazo. Piec osób jestcieikn i 
rannych ' !

W i e d z a  26. lutego. Pó zamknięciu giełdy wiecz rnei 1 
notow ano: Kredyty , 30Ó; -nglosy J65 75; laenaerlim i- 
222 ; statsbany 24 v75 : lombardy- 13b'-2S: wegierd-., j   ̂
renta 105. '

; b°*lapartysci. W  dalszym ciągu swego artykułu 
zaklina Figaro ludność, aby wobec cesarzowej 
Fryderykow ej 1 nadal jak  najuprzejmiej i naj- 
gizeczniej się zachowywała. W szystkie dzienniki.

■ a nawet ie, które dotąd bezmiernie wszystkieli 
; podbui z.aty, wyrażają nadzieję, że podczas odja­

zdu cesarzowej nie nastąpią, żadne nieprzyj; źne 
manifestacje. — Cesarzowa odjeżdża dziś w po-

. łudme.
I Madryt ,̂7. lutego. Rząd postanowił wypo-
. wiedzieć wszystkie trak ta ty , zawierające klauzulę 

o najbardziej uprzywilejowanych mocarstwach. 
| W  tej mierze w ysłał dziś notę do mocarstw.

Berlin 27. lutego. {Odl-rycie LidrcicJia.) Vir- 
| chow publicznie oświadczył, że tyle już przedło-
■ zono dowodź pożylccsności środka, wynalezio- 
I n igo  przez dra L iebreieha. iż na razie niepodo- 
i bna W^tpić o tem, że środek ten przynosi tyle 
, pożytku, co limfa Kocha, albo może nawet i nie- 
• co więcej,
j So^ja 27. lutego. W czorajszą rocznicę uro
j dzin b s - Ferdynanda obchodzono tu uroczyście.

t*-}* P a  n o  K a j  * . .  -m I _ *  •

tyczne złożyło u marszałka dworu swoje iycze- 
■ nia. Przy tej sposobności rozdano wiele orderów, 
I a minister spraw  zagranicznych Greków o trzy ­

mał wielką w-stęgę orderu Aleksandra, 
j Wulkowicz odjechał dziś stąd do Stam bułu, 

lecz zatrzyma się p0 drodze w Filipopolu.
W i« ó 6 » ?7 lulego. Targ na bydło. Nierogacizny 

galicyjskiej spędzono sztuk 5570 f  płacono jo po 31 -MS et. 
za kilogram wagi.

Kurs giełdy wiedeńskiej.

wczoraj

W l t d e ó ,  dn ia  27. Lut ego 1890 r. 
(goda. 8 m in . — po p o łu d n i* ) .

A kcjo a lp e js k ie  T o w arzy s tw a  g ó rn ic zeg o  _
* ^ 8 i ® r s k i e  b a n k u  k redy tow ego  
a B an k u  a n g lo -a iu t ija c k ie g o  • 
ł( U u io n b an k u  
p ko le i K arola, L udw ik :
„ kolei  p ó łnocnej . . .  ‘
B kolei p o łudn iow e j (L o m b ard y ) 
n kole i p a ir tw o w e j .

kolei lw ow sko -czem iow łeck io j 
n kolei w ęg ie rsko  - północno - w sc h o d n ie j 

L osy tu re ck ie  . . .
Losy kom unalne  w icdeóski9  .
A k c je  T o w arzy stw a  tu reck ieg o  z a rz ąd u  ty to n iu  
G a licy jsk ie  obligacje in d em n izacy jn a  
A kcjo  k o le i pó łnocno-zachodu . (Ilu  B. E ib e th e l)
Losy ra g u la o ji C i s y ................................................
A k c je  B a n k u  dla. k ra jów  kor&nnyeli . .
K en ta  w ę g ie rs k a  z ło ta  4-proe. •
.Akcje B a n k v e r e i n u ..............................................
K osyjekl ru b e l p a p ie ro w y  .
Losy p re m lt wrt^H w esriorskie . . . .  
A kcje k n a y  . . .  .
Kent™ pap i r  row j; , .
M arki '
N ap  L&OS tO  f  y

dnia —  L-iiego 18&0 r. 
(godn.  — mlu- — p« południu).

Boayjgki ru b § l p a p i e r o w y .......................................
A k c je  aua trjaok ie  k ro d y lo w e , .
A k c is  kola i K a ro la  L u d w ig a  .
A u strjac k ie  b an k n o ty  . ’
Akcje kolai południowej (Lombardy) ’
BjOnyjska p o iy c tk -  w schodn ia

dziniej- i * dnia 
p*a | poprz.

91 4 )  . SC 40 
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N A D E S Ł A N E . 
P o w i ę k s z e n i a  f t f u g r u f i c z i  e

i  jakiejkolwiek fotografii i i  d o  na-M rd(ieel M icl!i9* e  . 
wykonuje ber z a tr a ty  podvble».stwc l< 19

S«t<M5raflcrR9- J .  E0B26F2 § .

Wszech nauk leharskieh

D r .  K r o k i e w i c z  A n t o n i
b j ly  asystent uniw. Jagiellońskiego ordynuje w zakresie 

eherób wewnętrznych Wd godziny 2 do 4 popołudniu. 
Ulic* Kopernika 1. 8.

f m l a i  A  p o m i e s z k a n i a .

Adwokat dr. Jakól) Horowitz
mieśżkft ped 1. 16 ni. Teatralna.

Wiedań 27. latego. -Hr. Kalnoky uda gję 
tych dniach do Pesztu, na dwór cesarski.

Wiedeń 2 /. lutego. Tagblatt S 2epsa aonosi, j  ‘ Znajduje się w głównych aptekach ^
ie  arcyks. Ferdynand odda królowi Humbertowi j   —      B
wizytę w Wenecji.

la d  t> moJ6  aiyteczua.
pw -iominamy, że W i n o  C h a s i a i n g  ie-t 

T,rzp g » ^ a*ie przez lekarzy od lat 20 przeciw bo- 
Icju/fi* żołądka, mozolnemu i trudnemu, trawieni* 
tfffipepsji), gasiralgji, utracie s ił i  apetytu-

EOń

Budapeszt 21 lutego, w  , ejmie toczy* ; 
dalej rozprawa s*ezegółov,-a nad .JdtaWJI o sądo- 1
■wnictwi,?, konsularnem i przyjęta wszystkimi j Powicść Jerzego Obneta wyszła już w osobnej

„ O s ta tn ia  m i!ośc“

cd 1 . J,  stycznia na 'uiejac" r,J5yjsKieh nowej 
taryfy, niękoftsyatnej dla "'imtfrtij towarów z ża- 
gramcy, postanowffy kole jf; |s tr ja c k ic , należące 
do związku z kolejami roli®biemi ód 
pnia wystąpić z tego związW- W czonj 
ną została konwencia w u f

1. s ic r- 
podpis*'

męozyć kazać i zaw lec do separ  
m nie z tego jenerał lekarz p. Hlaia®2- mówiM 
wski nie chciał puścić do m nie przekonał
ze jestem  w paroksyzm ie s /a łu . Jenerał - r  ai
się. że tak nie było, rozmawiał ze *un^  , \  g0' 
dzinę i o szale liiy mogło być mowy. , . 1
jakobym miał zamiar odebrania sobie z>cu ty 
est nieprawdą.

Oskarżony dr. N e u s s e r ,  zapyt* 
d ziego, czy ma co zauważyć na zeznX n0Wałv 
wskiego, zapizecza jakoby w separatce P„ nie 
porządki i twierdzi, że plastra do ust P- ’ PrzJ-
Ji ĉldtli. - V i l i

Świadek  dr. H ie ron im  M a l i s z ®^6 , ’ 7A  arz 
w  zakładzie k u lpa rk ow sk im , stwierdź**’ . rze '

z początku był spokoj.iy, uż5'v' ał.t! 1wvchod!r-°' 
ody> _ a nawet pozwolono mu do nń-1, •- Zl®.

Ograniczenie wolności zastosowano d°Pl0[ ’ . ^s> iz ^-----
le'iy zaczął pisywać listy do jenerała '° *n ftrują- , krajach;  ̂ ,

cego we Lwowie. Odosobnienie drażniło J 2ewskie- - przez ajentów emi'ffracviuych. t n  J  i 
go. ale podrażnienie skłoniło lekarzy drJ ożycia pia. ■_
strów 1 wstrzykiwali z eteru Eter uważa świadek T n !f ln i> U h . »  .
jąko środek leczniczy odciągający, chociaż uiemieccy 1  0 1 * „ D Z i e i l S I i f c a  P o l S K l B U O / 4
lekarze twierdzą inaczej. ‘ Ś w ia d e k  twierdz’, ^  Za. HrahA...Ł- .

głosami preeciw glosom umiarkowanej opozycji i 
skrajnej lewicy po odrzucenia ws*ystkich popra­
w ek 9 paragrafów ustawy o wydawaniu wv;- . 
ków w imieniu eesarza i króla-

Paryż 27. lutego. Na zgromadzeniu naro­
dowego tow arzySiw,a sztuk pięknych nic stała na 
r or*ądku dziennym sprawa -.be siani a wystawy 
beilińskiej, lecz członkowie zgromadzenia w pry- , 
watnych rozmowach byli zdania, aby nic brać I 

lej wystawie.

odbitce
i jest do nabycia w Administracji Dziennika

Polskiego.

p c  5 0  e t .
Noiarjusz w Medenicach

. p o s z u k u j e  p o c z ą t k u j ą c e g o  b a n d y -  
1 d a t a .  Zgłoszenia tamże.

ud ziali

- t . . -uuja wzi-J--Jeru Urogulowania
kolejow ej gramicy rumuńskiej- Z iiniast dotych­
czasowej wspólnej stacji S u c^w a-Itzkany  istnieć 
oędzie oso na stacja austrjacka, Suczawa, a os(* 
bn0 rumuńska U u 3dajena. \ Q. X.).

W i e d e ń  * 7 .  Ju t e g 0  ^ Y o b e o  r o z s z e r z a n y c h  
pogłosek oswiadcza rząd Bosnj; j Hercogowiny, 
i ż  p i e  ma ż a d n - e g o  p r o j e k t u  k o l o n i z a c j i  w  t y c h  

P ° g ł o s k i  s ą  f a ł s z y w e ,  a rozszerzane

Paryż 27- lutego. Tenips donosi, ie  Boulanger 
przy oył co Brukseli w tym celu, aby odbyć na­
radę z iłockeiortem i swoimi paryskimi stronni- ] 
kami.

krzewski n a r o s L r S d e k  dofflÔ T* gdyż uiti chcHł  ̂ v.a^ ? ° W 26' lute8.J ' lzb * handlowa, p 0 wy-
jeść i wstawać 2 ióźka* " 1 ° V sP-awozdania P°sc*Iskiego Arnolda Ra-

Adwokat dr. Segai
v  R a w ie  R u sk ie j

poszukuje rutynowanego koncypienta

TEATR HR. SKARBIŁA, 
i ł  i  i  ś .

j Drugi występ panny E l  l i  R u s s e l ,  primadonny 
• opery Gorent-Garden w Londynie

i gościnny występ p Ignstcoyo Wara.utha, tenora 
op *ry włoskiej, ,

i H U E A D U H
O pera w 4. aktach J .  V e r d i ’e g o .  

O S O B Y ;
Hrabia Lub* . . Chodakowuki

j _>_eonory I* . . Ella Kussei

P r ° k .  Czy jeżeli kto nie ®hce jes<1’ ł° jest pod- * pap01 ta. Ucbwaliła wotum ufności i postanowiła 
niecenie? _ f wybrać go posł em.

. s  w * a d e k. Tak jest, uważam to za z a ^ J  Howy Sącz 26. lutego. Zgromadzenie przed-

świadek wiele bardzo rzeczy nie może sobie piypo- j ?v  . ^ “ “^ a tó w  Lipińskiego, Dlugoszewskieg ■, 

umieć i twierdzi, że to była kuracja. ’ Weigla i Madejskiego, tego ostatniego prawię
Następny świadek, .dr. ^Władysław Kohlber-jcdnogłosnie.

PflPyz 3«, lutego. Deroulede i dziesięciu 
wybitnyco członków dawnej ligi patrjotycznej 
„głasz iją odezwę do ludności Paryża, wzywa­
jącą do wstrzymania się od urządzenia jakiej, 
kolwiekbądż , demonstracji przy odjeździe cesa­
rzowej Fryderykowej z Paryża.

Paryż 27. lutego. Cesarzowa Fryderykow a 
odjechała dziś o godzinie 10. minut 10 z dwor­
ca kolei północnej do Boulogno, s)sąd osobnym 
pociągiem pojedzie dalej do Calais. — Podczas 
odjazdu jej nie było żadnych nieprzyjaznych 
manifestacyj.

Na dworcu zebrało się kilkuset ciekawych "7777777 i. , •
i i •• - i t-A i i- ' i  r Jutro po południu o sfmprzecboilmow, którzy przypatrywali się ouzjaz i<r |  fjoc w Wenecji" operetk

wi cbsarzowej. Niektórzy z nich powitali ją uł^° » Wieez.ót- o 
nami. Okrzyków nie wzroszono żadnych.

M a u r i to  T m b .d ..r  
Aiu^eii», guńka 
Ftruauao •
itiiii, pawmsnik Maiuica
fuMj ^^ te /n itii j.touoiy

. W a i m u t a  
. LuK»5X«wst,a . ai.uncewi.-z . BfcLÓ >S4i 
. Biua 
■ UoiniiisŁ.

Zirłnierze, cyganie, eygau,.i, »l;a t

o godzinie w pół do 4 tej : 
w 3. aktach Straas a. 

KOdzimę 7-nus : „Przed 8lubem“, ko». 
w 5 . a*tack Zalewskiego.

ogfównej r . l  i r  m n n a  ciągnieni© 2 . m&rc* b,
wygrarej Ll. / u > L L U  »■ D« tylko za 3 zł. 1 r- « W t t  u i i n r  k i t z  « s t o f f .  i i n .  iia t m  11



i DZIENNIK POLSKI * dnia 28. Lutego 1891.

Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e  P ^ d,e r  h ig ie n ic z n y ,  zalecany prze

* lekarzy, bez żadnych domieszek, poleci
po 1 */, centa od wyrazu.

Do m y  i P a r c e l ©  we L w t i .  i e  spi za­
daje z powodu przesiedlenia się na 

wieś pod warunkami dla kupujących nad­
zwyczaj korzystnymi i plan sytuacyjny 
k-mpleksu dotyczącego bezpłatnie wydaje 
E m il B e r te m ilia n  l i r  a jer, ul, Bra-
jerowska 10. 84

r j a r z a d  d ó b r  P o ł t e w ,  poczta Za- 
Li dworze, poszukuje dzielnego zarządcę 
ekonomicznego. Zgłoszenia t„mże. 159

aiuienice większe i mniejsze pod
korzystnymi warunkami do sprzeda­

nia. Ignacy Rappaport, Jagiellońska 17.

N a j l e p s z e  t r n n k i
American, Spirit old Spirit

i Cognac c o c t a i 1.

Adolf P o k o r n y ,  magister farmacji. 
Lwów, W ałjwa 15. Cena pudełka 70 et.

Panowie i panie, który chcą jeść 
zdrowe i smaczne potrawy, mogą

dostać obiad od godziny 12 
dniu. Bliższa wiadomość: 
drzwi 5,

-3. po połu 
Lindego 5

^ a  n a j l e p s z e  uznane moje P i e r ­
niki na Post poleca Cukiernia 

Jó ze fa  Z im m era , uliea Akademicka. 
7 0  ct. */a kilo mięszanyeh cukierków. 
8 0  et */> kilo najwyborniejszych poma- 
dek i czekoladek. 6 0  ct. kilo kai- 
melków 20 gatunków. Ciasta po 4  ct.

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

J u k o n o m ,  kawaler z kilkunastoletnią
praktyką, mogący się wykazać ehlu 

bnemi świadectwami, administrujący na 
dwóeh folwarkach w większym i'ajątku , 
poszukuje posady na ordynarję od wiosny 
b. r Łaskawe zgłoszenia przyjmuje pod 
adresą; A. R. poste restante Kutyska 
Niżniow. jgg

TTylko za utrzymanie życzy sobie pe- 
1 waa starsza panna objąć zarząd domu 

u s a m o i s t n e j  pani. Łaskawe zgłosze­
nia pod E .  B .  poste restante, Stani­
sławów. 158

do sklepu 
za kaucją. 

Zgłoszenie do sklepu od jedenastej do 
dwunastej. Rynek 1. 3. 135

Poszukuje się kasjerki 
biegłej w rachunkach

H E B B A 1 Ę  F a m i l i j n ą
’/, k i lo  |>80 i  2  z ł r .

Znakomite W Y S I E W  z herbat
7, k i lo  1-40 i n r .  1-70

poleca HANDEL 1025 b

Alberta Szkowrona
L w ów , Plac M arjack i 1. 7.

Konkurs.
N iu iejszem  og łasza  się konkurs na  

nauczycielkę tży c ia  b ia łego  i haftów  
W Stow. „P racy  Kobiet" przy u licy  
K opernika 1- 2 1 .

K andydatk i ubiegające się o tę 
posauę mają wykazać należytą kwa­
lifikację uczenia kroju bielizny. s7y- 
cia i haftów białych: podania wnieść 
n?leży najdalej do 15. kwietnia.

W i e ś
14 kilometrów od stacji kolejowej 
40u morgów roli i łąk w powi- cie 
cieszanowskim do wydzierżawienia.

A partament bardzo elegancki,
A  na I. piętrze, składający się z 9 - c i i ;  
pokoi z przynależne ieiami, odpowie 
dniego pomieszczenia dla służby, z osobną, 
bardzo ozdobną klatką schodową do 
ogrzewania, wodociągami, Lzienką, umy­
walnią, połąezoną z wodociągami, terasą 
do pięknego ogródu, należącego wyłą­
cznie do tego apartamentu przy ulicy 
Braitrowskiej, od 1. kwietnia 1891 r.
(W jazd od ulicy Szopena, która z wiosną 
b. r. będzie uporządkowaną, zaopatrzoną !MJui opuściło prasę czwarte wydani9H! 
chodnikami, latarniam i (te.). Na żądanie

Wiadomość w 
Dziennika Polskiego.

Administracji
1184

a a r e a T

£ konom  rutynowany z ładnem
pismem, w sile wieku, żonaty, z małą 

familją, posiada oprócz praktyki, 10-letnie 
świadectwa samoistnego gospodarza, ob- 
znaiomiony również z gospodarką las ową, 
także zastępstwem obszaru dworskiego, 
jako też i w e.Jk. sądzie umie sobie radę 
dać. Poszukuje posady zaraz lub od 
1. kwietnia. Łaskawe, polecenia l i te r a : 
M. K. poste restante Żelechów, koło Mi- 
latyna. 154

^ g r o n o m  w sile wieku, z niższemi
ctudjami faehowemi i dłuższą pra­

ktyką we wzorowych gospodarstwach 
odbytą, poszukuje posady rządcy, kontro- 
lora lub samoistnego adm inistratora wię­
kszego folwarku. Bliższych informacji 
udzielić może z grzeczności Wielebny 
ksiądz kanouik Edward Królikowski, pro­
boszcz w Czernichowie pod Krakowem.

nowo urządzona stajnia i wozownia 
5, 4, pokoje. Pokój, nyża, 
kuchnia. Pokój kawalerski. 
Sklep, Stajnię. Wozownię. 
Skład na towary wynajmuje Zarząd 
realności E m ila  B e n e m ilia n a  B r a -  
jera , w godzinach 9 12. i 3 5.

Przy ulicy Batorego 1. 11, na dole jest 
pomieszkanie o 4 pokojach, kuchnią, 

spiżarnią są od 1. marca 1891 do 15. 
sierpnia tegoż roku, pod aardzo korzys t- 
nemi wirankami do odnajęcia — wiad o 
mość bliższa u zarządcy domu. 16 1

Korespondencja prywatna.
Oczekuję w pracowni, ale bądź 

ostrożnym pod tym względem, bezpie­
czniej p* r. L >bak. 161

Spowodowauy tęsknotą za Tobą 
jadę tej niedzieli do Ciebi« i będę rano 
o l l ‘/i koło kościoła. List poszedł — 
twój odelrałem . Dobrze by było żebyś 
w niedzielę wieczorem mogła wyjechać 
do L — jeżeli nie, to bądź na dworcu 
koło 7-mej wieczorfm gdy odjadę. Dom. 
eiu do widzenia Nusio. 16.

b o o o o o o o o o o o o o o o o ”

o  BANK rolsicz? WE LWOWIE
przyjmuje zamówienia na wszelkie nasionaO

w

o
8 w najlepszych jnkosciach zbioru 1S90 w każdej ilości

jako to n a :

kuturudzę  p astew n a  „P ign o letto“i koński ząb w ę ­
g iersk i i oryginalny am erykańsk i „Yirginia4*, buraki 
p a stew n e  oryg. i kraj. produkcji, dalej koniczynę  
czerw oną , b iałą  i s z w e d z k ą ,  lucernę, rajgras,  

tymotkę, łubin, w yk ę  itp. 1178

o o o o o o o o o o o o o o

3 ? o l e o a m .- y

Kasparka Zbiór Ustaw
r o z p o r z ą d z e ń  A d m i n i s t r a c y j n y c hi

w Królestwie Galicji i Lodomerji z wielkiem księstwem Krakowsk.em. 
Podręcznik dla organów c. k W ładz rządowych i W ładz autonomicznych. 
Wydanie trzecie poprawne i pomnożone 6 tomów zł. 25, egzempl oprawny zł. 29.

Dla Szanownych prenumeratorów, którzy dawniej abrnowali i nie 
o d e b r a l i  tomu VI .  wzmiankowanego dzieła, snuta się cena tego to m u  
~lm O n a  t y l k o  z ł .  4  — jak długo starczą egzemplarze.

Dla tego upraszamy o niezwłoczne zgłoszenie się do podpisanej 
księgarni, posiadającej dzióło powyżaze na głównym składzie.

Seyforth &  Czajkowski
Księgarnia we Lwowie. 1161

znacznie rozszerzone i pomnożona

P ra k ty c z n e  p rzep isy
pieczenia ciast świątecznych 

a mianowicie: 
bab, placków, mazurków, pierników i tortów, 

oraz strucli, Chleba, bulek, rojall
i różnych przysmaków do kawy, herbaty 

i czekolady 
zebrane pizez F lo ren tyn ę  i W andę  

(Autorki „Kucharki polskiej"). 
C e n a  5 0  c t .

Po przesłaniu przekazem kwoty 5--> et. 
wysyła się przesyłkę opłaconą pud opaską.

W . M n n i e c k l  Drukarni* Narodowa 
Lwów, ul. Kopernika 1 7. 1193

n \ -  f re

c e n » ik i
1 8 9 ^

t  i*0 :
gr <jti8

Najdelikatniejszym ze wszystkich pudrów do twarzy jest

L o b s e g o  p n d e r  l l l j o w y
nadzwyezyezaj delikatnym, p o d o b n y  a k s a m i -  
to w £ , gęściejszym i o s z c z ę d n i e j s z y m  od 
innych p u d r ó w  r y ż o w y c h  1 t ł u s t y c h ,
tr/ymają*"ym sit* ua gkórze zuak-mneie i n i e w i ­

d z i a l n i .  Na dzień i wieczór.
B i a ł y  i r ó ż o w y  dla blondynek, ż ó ł t y  (raehel) 
dl& brunetek w pudełkach po zł. 120 ct. i 2 z(. 
Przy zakupnie należy bacznie zważać na tirm e:

GUSTAW LOHSE, 4,
Narworny Parfumer. 759

^lożna naby i\ we wszystkich, lepszych perfum eriach  i handlach 
galanteryjnych, j ^ o  t ei  w aptekach Austro-W ogier.

HANDEL HERBATY
EDMUNDA RIEDLA WE LWOWIE

poleca zbioi u maj wey<>:

H e rb a tę  fam ilijn ą  znakom itą
‘t, kilo 1 xł fO et., 2 ił. i 3 zł.

W y s ie w k t  z najlepszych  hei-liat
*/i kilo 1 zł 30 ct. i 1 zi. 60 ct. 1011

Tartak Parowy i Fabryka Parkietów 
Irmy: R E I N H O L D  i B U B E R

w Hwozdzie p. Nadwórna, stacja kolejowa Stanisławów
kantor i skład w e L w ow ie, ulica Kościuszki I. 3,

zaleca swojo wyroby deszczulek dębowych 1 parkietów w wielkim doborze 
wzorów po najumiarbowańszyeh oenach frajko do każdej stacji kolejowej 

pod gwarancją zupełnej suchości materjału i starannego wykonania.
C enniki ilu strow ane g ra tis  i  fra n eo .  1069

KONKURS,
Celem obsadzenie posady sekretarza Rady powiatowej w Brzeżauacli, 

wzywa się mających chęć starania się o takową, ażeby najdalci d 
15. kwietnia b, r. wnieśli pa r ęCe prezesa Rady powiatowej podania 
swoje.

Posadę otrzyma tylko kompetent który się wykaże z ukończonych 
studjów prawniczych, odbytej praktyki w służbie administracyjnej, sądo-l 
wej. adwokackiej, |nb notarjalnej. I

PJąr a sekretarza wynosi i . 000 zł. z 15°/,, dodatkiem aktywalnym. 
Po odbyciu trzechletniej nienagannej służby nastąpi stabilizacja. 

Rćra nadaje prałV0 do emerytury zastrzeżone w" statucie emerytalnym 
Rady powiatowej z dnia 27. stycznia 1882 r. 1. 132.

D O  A M E R Y K I .

1137KARTY JAZDY
STiedeHandzlło am eryk ań sk iego  

T ow arzy stw a  p a row e j
I. Iiolowratliut O W I E D E Ń .

ĘV. t ł e y r i n g e r g a s s e  7  a
Prospekta i objaśnienia szybko i bezpłatnie 

Najkrótsza, najszyosza i najtańsza podróż.

Bizezariy) dnia B. lutego lo91.

Hajątek la so w y  5000  ni 
Majątek 1200 m. z gorzelnią. 
Majątek 9 0 0  ni. z gorzelnią. 
Majątek 450 m. z Lisem  
Majątek 250 ni. z lasem .
Las z gruntem 8 0 0  m.
Las z gruntem  3 0 0  m. 
F o lw a rk i  większe i mniejsze. 
D zierżaw y większe i mniejsze 
poleca Ignacy Rappaport, Lwów, 

Jagtellońska 17. u s i

P ł u g i  u n i w e r s a l n i  
j a k o t e ż  3 - 3 - 4  s k i b o w e  P ł u g i

całe z żelaza i stali 
dostarczają najlepiej i najtaniej

U m r a t h  &  C o m p .
F a b r y k a  m a s z y n  r o l n i c z y c h

w Pradze-Bubna. H10
K ata lo g i na. ią d a n ie  da rm o . 

Znakomite świadectwa do dyspozycji. 
F ilia i wyłączny skład dla Galicji 

i Bukowiny 
w e  L w o w ie ,  u l .  ( ś r ó d e c k a  6 1 .

1185

Prezes R dy powiatowej

W  o l f a r t l b .

r ,J S -  Naftę niezapalną ^
l y  którA niewydając żadnego odoru, pali się oszczędnie pięknym

0
jasnym ptomieniem w  k a id e j  la m p ie , tak o płaskich, jak 
okrągły0' 1 palnikach, sprzedaję w inoim głównym składzie 

Sykstuska 47

1 litr po cenie 2 2  centów.
Kupującym na raz 10 btrów opuszczam z lej ceny 

2 ceDty i odstawiam zamówioną naftę własnym wozem do 
domu. K np^cym  zaś calemi beczkami zawierąjąceini około 
180 litrów daję przy tej zniżonej cenie jeszcze zuaczny  
rabat.

Mifts ia, ponieważ przy w ysokim  stopniu ciepła  
jest  H*e*®paPsią, przeto nadaje się szczególnie: J) do 
lamp bły8kąw ic anych i w ogóle do wszystkich lamp, 
którd pal$° 8ię wielkim płomieniem, naftę zawartą w swoim 
rezerwoflrzfe’ "locno ogrzewają wskutek czego lampy o wielkich 
palnikach naPełtdon(> nieodpowiednią nafią często eksplodują; 
2) r ó w n i e ż  nadaje sję moja niezapalna nafta do oświetlenia 
takich pracowni j jo^alów, gdzie robota odbywa (ię wśród 
bardzo wysokiej e;epj0ty i gdzie wskutek gorąca często 
zapala się z wy cląjna nieeksplodująca nafta, posiadająca sto­
pień niezapalności ustawa przepisany. 1022

I*iotr Miączyński
« e  Lwowie.

Pewna większa, renomowana fa­
bryka miedzi i wyrobów metalowych 
poszukuje agentów, biegłych w ję ­
zyku polskim i uzdolnionych do obja; 
zdu Galicji z maszynami rolniczemi 
za prowizją.

Łaskawe zgłoszema w jnzjku nie­
mieckim do administracji tego pisma, 
pod znakiem „Agent 540“. ^73

TOWARZYSTWO powroznicze
" W  B I D Y M N I E

Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ogramczoną i su wen- 
cjonowane przez Wysoki W ydział krajowy we Lwowie 

Poleea swoje . ■ •wyroby powroźniczo i sieciarskie
'  tudziei , .  r

p a s y  d o  m a s z y u ,  w y b i j a n i a  w o z  >
c h o d n i k i  n a  k o r y t a r a o  i  t .  p .

w najlepszej jakości po cenach umiarkowanych.
W skutek Dowrotu stypen“ J® y naszego, posłanego kosztem 

■Wysokiego W ydziału krajowego, z taOry* Powrożniezych w pochlarn 
i W iedniu, jesteśmy w możności dostarc adnajozdobniejsze nawet, 
a  dotąd w kraju iew y rab ian ti to :
A - i  do polowania, . / k o n ie ,  ia łubn .* . 4 gjgi*ty kolorowo, apte-

£ k i . ;  W  f - t  . o r e W i ^ i r i S i C ^ rna stc , aamaki, bez guzów \ t. , . , “ y®"-
i i i - . ,  , n a s z e i  wiadojiości od bardzo

M  Mawia
iAFTEY TOEPFEBA

we Lwowie

»I»-TO»*

m g o ł w  b l a n c a ^
*  n a  j o d z i e  z e l a z a  n i e z m i e n n y m

FABTI Q
z e l a z a

j  ^ p fo b o w a o e  p r z t t  A k a d e m l?  m o d y c z n ł  w  Paryż-u,
° p to w a n e  p rzez  F o rm u la rz  o flc ia ln y  f ra n c u z k i,  sa n k -  
o iunow aoe  p rzez  rad ę  M ed y czn y  w P e te r s b u rg u .

r6 w n o c z e śn je w ła s n o śc i  J o d u  1 żelaza,
» • • •  , l te  ■ ^ u tlrUJ § , 'w y ł%cznie w e  w s z y s tk ic h  ro d z a ia o h  1151

o h o ró b , k to r*  w y w ołu j*  a a ro a e k  ik ro fu lic z n y fpuchliny, zatkanie kanałów , humory.• ( .  V -ł-LnIOi. DKaaI-, L i i  - - . .rlrln >*U .. • . .1. • . i . i . ’ _ '' -
w C h l o -

- atrzy- ot,S u c h o t a c h ,  w  S y f i l i s  o h o a n i c z n i j ,  &
. . . .  . . . .  - j - , ,  - - -    t e n p e a ty c z n y ,  a«dz-w ycz»j s iln y , d o  E ,

»» * ‘ ‘“‘••n i do wim»*nt»ma konstytucyi limfatycznych, słabych lub ZT
o»lablony»“- . ©

N.-E tr •e,r*.t*r; ,llJb *»P«taf0 jeat lakar-

M A R Y  A C E L S K I E
k r ó j  > le Ł ż o ł a t l l i o w e

w y ra ł> i» iiH  w  a p t r e e  p o i l  a n io ł e m  s tró ż e m  
< J. H R A D Y  w Krom ieryżu (M orawa) 

od d aw n a u iyw any i znany ś ro d e k  leczn iczy , dz ia ła jącyI ..„monniaiann no inładok ftPT.UL UdWlia Umywany l Aiiany JI UH m iw aim m) ,
pobudzająco \ wzm acniająco na żołądek przy p rz e s ; 

ilkch w (rawieulu.
T ylko  praw dziw e są zaopatrzone obok uin ieszcionym  

ssnakieiii ochronnym  i podpisem .
4‘euu Has/.kl 40 <•-, |i«dwśjnfj 70 e.

C zysfi s k ła d o w e  są p o d an e .
W  n p le k f t d L  «lo n a b y c iu *

P B A C O W M i O B U W IA

W A W R Z Y Ń C A  W I S Z N I E W S K I E G O
i .

A
w e L w ow ie, p la c  B e rn a rd y ń sk i liczba 11,

Ttjlefonu Nr. 400. Konta ciekowego Nr. 822.037.
poleca wszelkiego roozaju

obuwie mgzkie, damskie i dziecinne
po cenach najumiarkowańszych.

Obuwie systemu prof. dr. Jaegera (sukienne) i prof. Mullera (prawidłowe).
N O W O Ś Ć I  W |

Obuwie wykładane wewnątrz materją nieprzemakalną i nieprzepu- 
szczającą zimna. Nowy ten wynalazek zbadany został przez korporację 
parj.irri, wiedeńaką i prze* fachowców mzpany za nadzwyczaj praktyczny 
i celowi cdpowiedui.

Obuwie takie nadaje się szczególnie do polowania i dla Osób 
mających wiele do czynienia na zimnie i słocie, jak : dla żaadari^er1!, 
wojskowości i t. d

Eiceisior nowy sposób przymocowywania guzików do obuwia 
damskiego bez przyszywania i t. d. i t. d. — C enniki n a  ią tla n ic • —

Handel skór zagranicznych i krajowych w Rynku I. 14. 
# v w v w v w w w i r

P r z e p y s z n e  w z o r y  d l a  o s ó b  p r y w a t n y c h  g r a t i s  i f r a n k o .
Nowość dotąd niebywała: książki z wzoratul di* krawców niefrankowane tylzo 

za nadesłaniem zt. 20, które po zamówieniu strącone będą z rachunku. »

Materjały na ubrania.
reruw ien i deskin dla Wielebnego Duchowieństwa, przepisaue mat sr.e na mundury 
dla c. k. urzędników, takie Ha weteranów, etraiy oumowyoh, j'mąestykow I ałaźąoyob 
na liberję — niemniej sukna na bilardy, stolik, dc gry, pakłal. nieprzem.kalny
na ubiory myśliwskie, materje do pra.la, pledy do podróży c i *—14 zł. Kto pragnie 
nabyć towar uczciwie oporządzony, trwały, czysto we..(la»y, nie s „4 f zwarteściowe 
szmaty, które coraz ezęśeifj oferują po d a c h  bardzo niskich, jednak w gatunku ak 
złym źe oplata krawca za robotę wartośó przedmiotu kupionego przewyd«ia ten 
niech się uda d o  n a j w i ę k s z e g o  s k ł a d u  s u k n a  w Austro-Węgrzech pod firmą:

J a  a S tlk a ro fak y  w  B e rn ie  morawskiem CH r d «  ku).

«e.,) rtłbo*01’ P” »»iw . lórym rrykte nltią j„ t zupelni« b«z»kut*Mn.m; - Chi.o-
hozik iblBi*“ f*/> » LcucohhhZh (Zia/yA uptawach), v  A*itNOR*Hśr Itatrzy- manit **tieiowt rtgulamoici), v  Suchotach, w Syfilis ohoanicznij,
etc. Poatjt on* lekinom erodci tenpeatyczny, nedzwycz»j eilny do

Stuły mój z»pas towarów dochodzi zawsze do % i *  nic wiec dziwnego,
ie w tukim światowym magazynie pozostaje wiele r e a z t e k .  Każdy rozum, « łatwo,1, 
źe z reszt k pozostałych próbek wysyłać nie mogę gdyz rozuyłająj ich kilkanaście 
tvsiecv wvczer ia oym oałe postawy sukna na stme tylko preik i, ci ws*y*cy więe., 
któr-y otłaszśSa iż przesyłają p r ó b f e l  z  r e s z t e k ,  dopuszczają, się ro.policeg. 
oszustwa a z.m Ury ich są nadto wyraźse, byje bliżej określać potgieb* B e a z t k l ,  
btóreby się nit> podobały, mipnianiY aa inne ^lub zwracamy^151 nie pieniądze.

-  . «----«  , . łf i tz u , JO.Ł i*Ł»r- .etwea* oUpę^cem, roidn»lBl»jłcem. dowód oiyitoeoi ^
tHtłntyotootol prewdiiwych PIODŁEK BLANC4RD4, itdaś 
otleły, n*’ą  p>eci,ó □. srebrse i podpiH nuintnlniHlur polotobr 
o spodu zielonej etyktoty. V,

ApUltart w Paryiu, TtUE BONAPARTE, 40.
WYSTRZEGAĆ BI* P A Ł S S t M T W .

^ € 3 0 0 0 0 0 1 a O O O O G i

Galicyjski Bank Kredytowy
10(3

o d  r o k u  1 8 0 8  i w t n l e j ą c a  posiada
’ "  Pwłasny skład _____

O K O C I M S K I E J  
J o n o  UO lzss w  O k o c i m i e ,  które

J l e p . a e s o  P I W A  
B O A  m b i w w . n i

swa dobrocią wszelkie hm .
w^sza, jako też P I W A  Ł W Ó »
( • K IE G O  u b r o w a r u  J .  I A I le l t

W  ezemi wątpliwej wartości w Kadymnie, powroźniezemi zasilają,
O ,  potworzyli po eałym^ kraju  ̂sklepy z wyrobami ^p p ublicznoś(: _  przet, 
! ?  Ii

a ai. ju saepy z wyrooau** r  Pubłiczno^  _  przeto
liebemi towarami * domieszką juty i kłaków i  - n aszyeb na
przestrzegamy każdego, że nikomu nie powierzyliśmy T wpr0gt do
sprzeda; -  prosimy w tem  z całem zaufaniem sTlnych
naszego Towarzystwa, gdz‘« Glko wyroby powrqŹnlcze z J  .1 cenniki 
konop! i r;od kontrola ludzi zaprŁjsięgłycb wykonywane bywają, a cenniKi 
na ią ia iij odwrotnie darmo l opłatnie . . . . . n  pin

f e l d a  1 S p .  w e  L w o w i e .  Najprze­
dniejsze p iw o  o k o c i m s k i©  k o ­
s z t u j e  b io r ą ©  d o  d o m u  2 4  c t . ,  
zaś l w o w s k i  l e ż a k  m i . r c o w j  
1 6  c t .  * a  H t r .  Sługi posyłane do 
mnie P° Piw0 wykazać się moim
vintem  na dowód, że piwo z mej restaa- 
• .ii pochodzi. Kuchnia zdrowa, smaczna 
irf  V  Wybór potraw wielki. C o d s l e n -

u s t n i  i i  i ®  i  f i ®®1 M 1

4'
1 . „ r w i ło r n e  f l a c z k i  i inne gorą- 
n i e  '  „,»jt:aski śniada—  r  r?rzei'ą8ki śniadankowe. Usłu-
ce 1 i rzetelna, płatniczym zaś
g i , k rtę taa  Pol9eają 0 sie łaskawym
sam jestem. -■ . p  T . ^ biiezll0j ei

Klęd fanślę 1'iA  -niżonym sługą

opłatnie wyssf i się.

H Y B Ę R C J A  :
100J

Ks, Leon Pastor.,     Marceli S w iech o w sk l.

właietelel Eeitanraaji p d 1. tb, 
przy ul. T r y b u n a ls k ie j  we Lwowie

V Asygnaty kasowe $
z EO dniowQm wypowiedzeniom i

3V“I» Asygnaty kasowe
z  3  d c l o w  TiUj m p o ^ i o d z e n i e m ,

wszystl e saś znajdujące się w obiegi f=Vs7 o A s y g n a t y  
fe » so T /e  z 9 0  dniowem wypowiedzeniem oprocentowane 

p o e a s 3 f W » * y  o d  l ł  1 8 9 ©  p o

4 7 0 * 3 0  dniowem terminem wypowiedzenia.
T , d n i a  gj gtycznia 1 8 9 0 . 1001

X 3 ^ x © 3 c c 3 a -
Przeunb nie będzie płacony.

‘ f  O O O O O I O O O O O O

N r. 60 Kraików ,  dnia 26. lutego 1891.

KONKURS.
Celem obsadzenia 25 miejse palaczy maLzynowyeh (Locomoi r- 

Heizer) w okręgu podpisanej c. k. Dyrekcji ruchu, z pł»°% dzienną 1 »*• 
15 ct. do 1 zł. 25 et. i z wynagrodzeniem za jazdę, wynos ąeeiu ®*oło 
2p zł. miesięcznie, rozpisuje się niniejszen konkurs 

Kompetenci winni wykazać:
1. że są poddanymi austrjaekim i; , . « / »■
2. źe osiągnęli wiek najr-uiej lat 20, a me przekroczy'1 lfku l a t #  Ił
3. że ukończyli nsjmniej 4 klasy szkół norm*'11̂ 0"; .' źe wł» Ją

LoUkim i niemieckim i posiadają znajomość oziałau K.ięzykiein polskim i niemieckim i posiadają znajomo* 
tycznych; .

4. źe zostali wyzwoleni na ślusarzy; . , - fL ,-
5. że pracowali najmniej przez jeden T.°* -?ym * I a . L !  

kolejowych, lub w jeduej z fabryk parochodów i' J^ko ślusarze1* y
Podania w f ł a s n o r e c * n i e  p i* * ''® / 8Z0̂ *i?pp )Tyra?uie

należy w podaniu poanieść, i z a o p a t r z o n e  w flwody wyk»* ^  In
warunki, należy wnosić do podpisanej k’ Dfe k e ji  r«cbQ w « riiu n i. do 
dnia 10. marca b. r.

Zwraca się uwaize kompete»‘6w "a to, źe p
okoliczność nie własnoręcznie n»Płsanego pod.n'*, * dla przyj? 8
pociągnąć za sobą utratę 'izy»k»n,!g0 m'ejsea ,

Nadmienia się , ró w n ^^p rzy tem ,

w fm iyur,yotr/.vm tTdp’®reW8Z®11St'Vo P” 1*'5 ionyml’ ubiegający“li 8lę 0 P°‘
PrzTie* n* podstawie powyiszyc11 waruuków ao służby kolejowej 

za oalacza będzie stabilizowanym ó F’Br0: p„° z?oieniu egza«m“u państwo- 
weî n na Jfas»ynistę, i to w mial  ok»z»neJ ?rzez ka, dydata w czasie iw. 
Trowizorycziiej służby zdolności w ewym ząwodzie) dokładnej znajomości 
przepisów, odnoszących 8je jak równie pilności i nie­
nagannego zaehowania się" tak w slnzme ja r  i po ia  takową.

Podanie ma być zaop»tr*°ne znaczk'ein stemplowym na 50 »*•

c  ^  ko lejom  Dyrekcja ruchu w Krakounf.

Wydawca Józef Laskownicki. odpowiedzialny za redakcję Adam Krajówek Papier z fabryki czerlaźuskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego", pod zarządem Franciszka Kattnera.


